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_ Wychodzi '15. i ostatniego 
każdego miesiąca po 2 ark. 


Prenumerata wynosi Wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 

ztr, półrocznie 2. złr, w.a. 
w Państwie austrjackiem. 


W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wielk. księstwie; Poznań- 
skiem 3 talary. — Dla oficja* 
listów prywatnych X zir. 50 ct. 
rocznie, 

Skład główny w Krako- 
wie u Friedlema, w War- 
szawie u Gebethnera i Wolf- 
fa. w Poznaniu u Żupań- 
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skiego. | 


za współudziałem grona profesorów szkoły rólwiczej w Dublanach. 


Tom XIX. 


Korespondencje i listy ad- 
resować należy do „Admini- 
stracji i Ekspedycji 

ROLNIKA“ 
w księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta we Lwowie. 


Inseraty zamieszczają się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem. Dla człon- 
ków Towarzystwa gospodar- 
skiego i Towarzystwa oficja- 
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny. 


0 przyczynach ubóstwa ludu i braku 
|, komasacji gruntów 


napisał 

HENRYK hr. WODZICEI. 
se ln 

Od lat kilku poważne i pracujące umysły w Ga- 
licji badać  poczynają « stan rzeczywisty: gospodarstwa 
krajowego, jego system stópniowanego upadku, „lub 
chimerycznego: postępu chwilowego. Wys. Ministerjum 
dziwiąc się, że chlebo-dajny: kraj posiadający wszelkie 
waruńki do: przodowania prowinejom pod berłem 'austrja- 
"kiem schronionym, w dobrobycie i wzmaganiu 
się bógactya, zapytuje Władze o przyczyny powta- 
rzającego się często przednowku ,: nawet isgłodu, nie 
niszczania podatków, nędzy rozsiadającej się po niektó- 
rych „powiatach, 0 ; stagnacji "w postępowej. produkcji, 
widocznej na' całym: zachodzie. My również tę Sprawę 
obowiązani: roztrząsać, oświecać, aby stanąć: do pomocy 
zozaradczemi środkami i podać! rękę życzliwej , nam 
Władzy. -> 


| Gdy: przeciwnie Galicja z żŻyzną i 


Nie podpada wątpliwości, że po zniesieniu pań- 
szczyzny mija, lat 28, że równouprawnienie nie przy- 
niosło korzyści oczekiwanych. że, drobna własność nie 
produkuje odpowiednio i, Że ludność wiejska w dobro- 
bycie nie postępuje, a w wielu miejscowościach cofa 
się — że nareszcie w. roluym kraju, przy odpowiedniej 
do: przestrzeni ludności, okoliczności i: stosunki zmu- 
szają Rząd i Sejm do udzielania głodowych pożyczek! 


Tnwentarze żywe, te podpory gospodarstwa s:w rozmia- 


rach drobnych, nędznie utrzymane, nie zdatne do cięż- 
kiej pracy, do- ożywienia. handlu transportami i nie 
dostarczające nawet. mięsa „na pokarm zamożniejsze j 
ludności. Zestawiając =- porównawczo postęp prowincji 
Szlązka z Ks. Poznańskiem „po usunięciu ciężarów 
poddańczych i Galicji, — w szczególności wschodniej, 
łatwo się przekonać, że pierwsze pomimo gorszych wa- 
runków dla gospodarstwa i drugorzędnej jakości ziemi, 
w produkcji i w chowie. inwentarzy żywych, zrównały 
się niemal z prowinejami niemieckiemi ; wykazują do- 
brobyt: ludności. i; stopniowy postęp w gospodarstwie. 
wdzięczuą rolą, 


Kronika rolnicza. | 

0! wieku XTXty, wieku postępu pary i elektry- 
ćzności, dla czegoż zarazem jesteś i wiekiem blagi, 
0 jakiej świat dotąd nie słyszał, dlaczego obok praw- 
dziwych swych, wielkich zasług i pod ich płaszczy- 


kiemgnieździć się pozwolisz fałszywym i nędznym... |; 


podstępomł! « don i 
W dziwnych bo też rzeczywiście żyjemy czasach. 
Epoka wynałazków, nauk i sztuk, wiek cywilizacji ii 
olbrzymim krokiem posuwającej się naprzód: oświaty 
i postępu, okryty zewsząd jakby na urągawisko przy- 
szłym 'czasom blagą s tak: /jakby rzeczywiście cywilizacji 
zadaniem: było zamydłać oczy ludziom. Żaden z Wyuna- 
lazków dzisiejszego stulecia nie rozpowszechnił się 
w takich rozmiarach jak wynalazek blagi; żadna: nauka 
nie uzyskała tylu adeptów jak nauka zamydlania oczu, 
żadna sztuka: nie była ponętniejszą, jak zadawania 
szyku i świecenia ż wierzchu blichtrem. Wszędzie gdzie 
spojrzeć, ¿blaga kwitnie w najlepsze, wszędzie okłamy- 
wanie się wzajemne jak pasożyt szkodliwy; toczy” nasze 
społeczeństwo ! i GER 


Takie myśli, taki sąd wywołał na nas trwający 
dotąd ruch wyborczy, owe blagierskie mowy niektórych 
kandydatów i pozowanie na wielkich- ludzi, choć do 
małych: rzeczy. 1: sąd ten, te myśli przestraszyły nas 
a zarazem: pobudziły do zastanowienia. się dlaczego tak 
jest i czy jest tak rzeczywiście wszędzie. 
„Natura wilka: ciągnie- do: lasu.“ Rolnik jestem, 
jałem więc ; naprzód szukać: blagi w świecie naszym 
robiiczym ; pocieszając się myślą, że nie znajdę jej 
tyle, iie w. tych zebraniach przedwyborczych. Lecz 
jakżem się zdziwił, gdym uwidoczniwszy sobie rzeczy- 
wisty stan rzeczy, dojrzał jej tyle, ile wszędzie. Wcale 
nie mniej a być może nawet więcej niż gdzieindziej ! 
Bo przyznajmyż się najmilsi, czy postępujemy tak 
jak byspam rozum bez podszeptów miłości wlasnej w 
ciężkich dzisiejszych czasach nakazywał? Bynajmniej. 
Czy zaspokajamy li tylko potrzeby swoje 1 gospodar- 
stwa, nie nie poświęcając na rachunek miłości własnej, 
na conto: opinji postępowego gospodarza pomię- 
dzy sąsiadami, słowem, Czy nic nie robimy dla blagi 
i wystawienia się w lepszem świetle, niżeli zasługuje- 
myo na tot. Także nie. A choć wiem, że wielu z wa$ 
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z kwiecistemi łąkami, ze znacznemi arterjami dla 
handlu jak murowane drogi, spławne rzeki i koleje 
Żelazne, z ludnością odpowiednią do przestrzeni, silną 
i zdrową do pracy, przedstawia smutny obraz dla ba- 
dacza ekonomii politycznej. Znaczne majątki przechodzą 
w ręce pasożytów i bywają wyssane gospodarstwem na 
teraz, nie dbającem o przyszłość, znaczna część dro- 
bnej własności stopniowo, lecz bez przerwy, dostaje się 
„żydom, trójpolowe gospodarstwo — gdyby ręka fatal- 
ności, gnębi produkcję, a wieśniak w mieszkaniu, w ubra- 
niu, w pożywieniu, w chowie zwierząt domowych i 
w gospodarstwie rolnem, stoi gdyby zaklęty i ruszyć 
się naprzód nie może. Jego produkcja tak ograniczona 
i w tak złej jakości, że w trzech częściach bywa skon- 
sumowaną w miejscu, w jednej w okolicznych miaste- 
czkach, o eksporcie i o handlu produktami drobnej 
własności nie ma nawet mowy. 

Łatwo nader wykazać przyczyny wskazanej sta- 
gnacji, również łatwo wskazać tamy główne i podrzę- 
dne, nie dozwalające pracowitemu i postępowemu wie- 
śniakowi pomnożyć i polepszyć swą produkcję. Główne 
przyczyny spostrzeże badające oko, zestawiając poró- 
wnawczo naszą krainę ze Szlązkiem i Ks. Poznańskiem. 
U nas lud nie jest wychowany! Jak dzieci bez szkoły 
i kapłana, bez dozoru i kierowniczej ręki, przedwcze- 
śnie emancypowane, otrzymały własność, bez znajomości 
jej wartości i obowiązków względem tejże, -otrzymały 
samoistność, wykonawczą i administracyjną władzę, bez 
światłej rady i opieki, bez uzdy, hamulca i kierującej 
nitki. Systematycznie zaszczepiana chciwość, dążąca do 
wzbogacenia się cudzą własnością, wytworzyła lekce- 
ważenie swojej, a dążność do nabycia obcej, również 
wpajana przez wiek cały nieufność i podejrzewanie, 
zachwiało zaufanie do światlejszych ludzi, a dziś nawet 
do władzy, a że ciemnota niekiedy szukać musi swiatła, 


więc go ludność wiejska zdobywa u wyrzutków społe- 
czeństwa — u żydów i u pisarzy gminnych, istnych 
pasożytów. Nie szuka polepszenia bytu swego w pracy, 
lecz w knowaniach, w procesach, w burzliwych naradach 
i w nadziejach nadętych chciwością. 


Istniały szkoły od lat trzydziestu, lecz to były 
zakłady dydaktyczne i lingwistyczne z pominięciem pra- 
ktycznej nauki ludowej, gospodarskiej, że tak powiem, 
gminnej, nie zaszczepiające ani szlachetnych / uczuć, 
ani moralności, ani też zasad podtrzymujących czło- 
wieka i gospodarza. Widzimy skutki tych szkół, więc 
dalsza argumentacja byłaby zbyteczną. Brak oświaty chrze- 
ściańskiej, przy grożącej nędzy, jest dla społeczeństwa 
największem. niebezpieczeństwem! Rząd i. kraj czynią 
wprawdzie wysilenia od lat dziesięciu, aby zwrócić 
ludność wiejską na drogę moralności i cówiaty, wszakże 
przez wiek cały kultywowane chwasty nie dadzą się 
wykorzenić, i-dziś Śmiało" powiedzieć można, że niemo- 
wlęta uczą się w szkole, a młodzież zdolna do nauki 
pracuje, zastępując w lenistwie zanurzonych rodziców. 


Nieznajoniość wartości czasu i pracy, brak rachun- 
kowości i myśli o przyszłości, o zabezpieczeniw jutra, 
oto co minuje byt włościanina, i temu złemu' nader 
trudno zaradzić. Dziś obfitość nad miarę używana => 
jutro przednowek z lichwiarskiemi pożyczkami , lub ze 
zmarnowanym żywym inwentarzem. Nie pojmowańie 
wartości znaczenia i skutków kredytu, chłop, gdyby na 
bagnie, grzęźnie w procentach i pojąć nie może, że tonie 
wyzuty z własności. W niebezpieczeństwie nie szuka 
ratunku w pracy, zabiegliwości 1 oszczędności, lecz 
utracjusz i marnotrawca nie zważając bynajmniej! na 
wysokość procentu, pożyczkami, gdyby tonący: brzytwą 
się ratuje. Nieszezęśliwy w swoim zaślepieniu mniema, 
że trójpolowe gospodarstwo zapłaci lichwę i jeszeze: wy- 


żal mieć będzie do mnie za tak stanowczą odpowiedź 
w tym względzie, bo zajrzawszy w największe tajniki 
swoich gospodarstw, nie dojrzą w nich blagi, to jednak 
ośmielę się twierdzić, iż ja mam rację, a wy szukać 
nie umiecie, lub — gniewajcie się nawet najmilsi — 
wy znaleźć nie chcecie, siebie się bojąc. 

Spójrzcie tylko na swe pola, jak pięknie przy 
drogach uprawione, obsiane, jaki wzorowy tam panuje 
porządek, spójrzcie i powiedzcie, czy i dalej od drogi 
tak samo się dzieje, czy uprawa i obsiew* równie sta- 
rannie wykonane? Że nie, o tem wiecie najlepiej, lecz 
na zapytanie, upewniać będziecie, że tak samo, a przy- 
nagleni zęznać, iż gorzej, tłómaczyć nie omieszkacie, 
iż stało się to z powodu, że przy drodze wygodniejszy 
dostęp, Że. zresztą łatwiejszy dozór jest wasz, sami 
więc o istocie rzeczy nie wiedzieliście, jak ten, kto 
zadał wam pytanie — nie przyznacie zaś, iż ta lepsza 
uprawa od drogi i miedzy sąsiada, to tylko mały śro- 
deczek uzyskania miana dobrego gospodarza — że 
to blaga. 

A iluż to mamy takich panów gospodarzy, którzy 
dla tej samej przyczyny tysięcy nie żałują, którzy 


młocarnie parowe za grube pieniądze, kupują, by w oko- 
licy zasłynąć z obfitości plonów, choć w rzeczywistości 
lokomibila owa przez całą zimę, wiosnę i lato stoi pod 
szopą jako okaz blagi idla sąsiadów, nie mając nie do 
czynienia? Lub czyż nie ma takich, co na kilkanaście 
morgów łąki sprowadzają Howarda roztrząsacze siana, 
lub grabie, a popatrzywszy na nie, lub: przy: pierwszem 
użyciu popsuwszy, obok lokomobili w szopie "ustawiają 
na wieczną blagi swej pamiątkę, słynąc potem w opinii 
jednych jako postępowi, w innych jednak jako blagierzy 
i rozrzutnicy. 

A wspomnijcie też na tych, co znani w okolicy 
z prześlicznych chomontów, droższych być może w dwój- 
nasób od koni, w które je ubierają, by szyku zadać, 
poparadować trochę, lub tych co pożyczki zaciągają na 
cugi i karety, by zdala za ludzi zamożnych uchodzić, 
choć „wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi“, wiedzą też , że 
rumaki te, rzadko z owsem się spotykają, a porwany 
chomont, choć zdala cały, postronkiem jest związany ; 
lub ów stangret tak pysznie w liberji wyglądający 
w podróży, w domu jest kamerdynerem , ogrodnikiem, 
w potrzebie kucharzem i strzelcem. Tecż to nie zawa- 
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żywi rodzinę przy dzisiejszych ciężarach i klimacie 
galicyjskim. 

Wieśniak nasz jest konserwatystą, lecz przeważnie 
konserwatystą złego, szanuje tradycję, lecz, ją obraca 
na własną szkodę. Zjawisko nie wytłómaczone, a przecie 
dostatecznie udowodnione, Że za, czasów pańszczyzny 
i przymusowej roboty, wieśniak wysilał swe władze umy- 
słowe, aby wypełnić swe powinności z jak najmniejszem 
wysileniem pracy; z natury i wówczas, z. interesu, 
z dziąda, pradziada leniwiał, i po zniesieniu pańszczy- 
zny: tę tradycję przekazał generacjom obecnym, już 
obdarzonym: własnością i godnością obywatelską. Dziś 
śmiało wyrzec można, że wieśniak jest leniwszy do 
pracy, niechętny do zarobku, fizycznie słabszy, a deli- 
katniejszy na zimno i wilgoć. Nie tylko że nawet 
w letnich miesiącach wychodzi za najem o 8 lub 9tej 
godzinie, lecz i dla siebie rozpoczyna w tych godzi- 
nach pracę. Z jednej strony więc ma słaby zarobek, 
z drugiej zaś marnując czas, potrzebuje o jedną trzecią 
więcej * godzin mna uskutecznienie koniecznych robót. 
Wyrodziło się dziwne zdanie, że gruntowy gospodarz 
nie może się poniżać najmem, w konsekwencji zarob- 
kiem, więc leniwy w produkcji, a chciwy z natury, 
zmusza dzieci. należące do szkoły, aby na niego zara- 
biały. Szkoły w części opuszczone, dzieci pracą W wy- 
ksztalceniu hamowane, a roboty wykonane nie do- 
kładnie. 

'Zupełne zaniedbanie wychowania dzieci, jest w części 
przyczyną ubóstwa chłopa, gdyż w późniejszych latach 
nie ma pomocy w gospodarstwie, nie ma gotowego 
grosza pochodzącego z zarobku. Statystyczne wykazy 
dowodzą, że ledwie trzecie dziecko wychowane bywa, 


a dwa umiera w niemowlęctwie. przez, brak ratunku — | 


żydzi, u nich ledwie ósme dziecko umiera, reszta ma 
życie zabezpieczone troskliwością i ofiarami ze strony 
rodziców. Jakże tu chłop może straszną tę konkurencję 
wytrzymać, która go osłabia i z gruntu wyciska, gdyż 
handel i spekulacja już nie mogą wyżywić żydowskiej 
rodziny, a zatem pomimo małego zysku, *pchać się mu- 
szą do gospodarstwa. Jakie następstwa wynikną z tego 
przeistoczenia: społeczeństwa i jakie szkody dla rolni- 
ctwa, łatwo przewidzieć, wszakże niebezpieczeństwo nie 
da się usunąć, gdyż chłopu wolno działać na szkodę 
kraju, jeżeli swem postępowaniem, nie zawadzi 0 para- 
graf kodeksu. y 

Brak sztucznych pastwisk i zielonej paszy, zmusza 
ludność przy wrodzonej nieufności, do użycia reszty 
dzieci na pastuszków ze szkodą szkoły, moralności i 
zdrowia. Obrazek ten często przedstawia na swem tle 
20 sztuk bydła i 18 pastuszków obojga płci. 

Z podziwienia godną wiernością przechowują wło- 
ścianie tradycję jarmarków i targów, nie tylko udanych 
i nieudanych, lecz odłożonych i powtórzonych. Do tego 
stopnia jarmark stał się potrzebą i pokusą nie dopo- 
konania, że niemal na każdy jarmark, każdy gospodarz 
z żoną jedzie, najczęściej bez produktów na sprzedaż 
i bez chęci kupowania, jedzie po nowiny ze świata, 
jedzie pogaworzyć z żydkami, stara się o pożyczkę 
pieniężną, wypić gorzałki i piwa, zjeść kołacz, bułkę 
i mięsiwa, a wracać podochocony w ciemnych nocach 
narażając się na rzeczywiste niebezpieczeństwa. W zna- 
cznej części wschodniej Galicji każda okolica posiada 
dwa targi na tydzień w dwóch miasteczkach, a co naj- 
mniej, dwanaście jarmarków na rok — a, że jazda do 
miasta, powrót w nocy do domu i pozostałości wypitej 
gorzałki, nie dozwalają się imać pracy w następującym 


znamy nawet gminy, w których ledwie czwarte dziecko dniu, Śmiało wyrzec można, że targi zabierają co naj- 
wychowanem bywa. W odwrotnym stosunku mnożą się | mniej 74 dni na rok. 


dza zamydlić oczu sąsiadom i szyku zadać groomem. 
Najczęstszą jednak blagą, w jaką się bawią nasi pa- 
nowie i najdroższą być może — to manja budowania 
okazałych gmachów: dla inwentarzy, które później dla 
braku zwierząt, lub obszerności'a mawet nieodpowie- 
dniego urządzenia wewnątrz, świecą pustkami przez czas 
jakiś, by wreszcie ruiną swoją i ich właściciela, zado- 
kumentować blage! , 

| Ta manja blagowania, świecenia szychem złotym 
do łachmanów przyszytym, to nie małej wagi jest 
kwestja. Nie chcę twierdzić ogólnie, lecz bezstronnie 
sądząc, sami przyznacie, Że wielu jest, było i wielu 
w rejestrze przyszłości już zapisanych, którzy niepo- 
mierną blagą nawet do wywłaszczenia synów z ziemi 
przyczyniają się głównie. Z początku blaga takiego 
zaćńiego obywatela od okłamywania sąsiadów się za- 
czyna. Z ust wymownego blagiera płyną słowa i cyfry 
tak gładko, iż choć są fałszywe sam w nie wierzyć 
poczyna, gdy jednak z czasem słowa poprzeć trzeba 
czynem a idzie tu głównie o utrzymanie się na stano- 
wisku poóstępowego gospodarza lub hodowcy, sprowadza 
choć miepotrzebne maszyny rolnicze lub Żywe inwen- 


tarze, dla nich wreszcie buduje budynki paradne ze- 
wnątrz, zdobne w filary, arkady, i ornamenta i tak 
powoli sięga po paszport na wędrówkę o kiju z torbami 
z własnego majątku! 

Manja ta ważną jest dalej z tego powodu, iż często 
zdarzyć się może, że gospodarz, którego dni jako ta- 
kiego z powodu długów ku schyłkowi się chylą — że 
gospodarz taki choćby z opłatą lichwy wydobyty jeszcze 
ostatni grosz, poświęca na zakupno cugu paradnego, 
lub krów kilku rzeczywiście cennych itp. by przedstawić 
je jako produkt swego gospodarstwa na której z wystaw 
w kraju, by zablagować choć raz ostatni!? Lecz Co 
gorsza, zdarzyć się może i zdarza się, iż za ów produkt 
nie swój, wystawca odbiera nagrodę — że nagrodą tą 
w błąd wprowadza publiczność, która stara się dostać z tak 
znakomitego gniazda sztukę do rozpłodu. I w jakiemż 
wówczas znajduje sie położeniu ów zasłużony niby: ho- 
dowca? — co ma począć? Albo blaguje, iż sprzedął 
wszystko z owego stada, albo co gorzej, sprzedaję. może 
często zupełnie nie podobny materjal do tamtego, ma- 
terjał ten, który posiada, a przez tv wchodzi jaż, na 
inną, gorszą drogę blagi — Ślizką, którą inaczej 0SZU- 
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Nie znane mi są okolice, w których by ludność 
nie była mięszaną, mianowicie łacińskiego i grecko- 
unickiego obrządku, z tego wynika oczywiście, że święta 
według obudwu kalendarzy bywają obchodzone, a jeżeli 


nadór' pomału, usuwać przyczyny opłakanego stanu wło: 
ścian, w konsekwencji słabej i nie wyborowej produkcji 
zboża. Wszakże źródło złego, które uważam za“ obo- 
wiązek wskazać, tak. Wys. Rządowi jak i Sejmowi 


nie wszystkie, to zawsze znaczniejsze, a gdy tradycja | krajowemu -jest widoczne, pełne trucizny i niebezpie= 


wskazuje wstrzymanie się w tych dniach od pracy, 


czeństwa, a 'które przy dobrej woli, sprężystości w dzia- 


więc wieśniak ten obowiązek z rzadką ' sumiennością |łaniu i przy umiejętnem kierunku, może wysuszyć to 


wypełnia. Dodając do dni jarmarcznych i świątecznych, 
dnie świąt cerkiewnych i prażników, zaiste z roku nie 
wiele takowych pozostaje do pracy. Dalej, przy ogólnym 
poborze wojskowym, przy obronie krajowej i rezerwie, 
przy wędrowaniu młodzieży kilkokrotnie do oddałonych 
miast do meldowania się, do reklamacji, i rozpoznania 
tożsamości osoby, na manewry i ćwiczenia wojskowe — 
śmiało twierdzić mogę, że co najmniej połowa najsil- 
niejszej ludności i potrzebującej zarobku, jest oderwana 
od pracy. Cóż więc pewniejszego jak wynik powyższego 
gozumowania, że produkcja cofa się, lub zostaje w sta- 
rnacji z braku rąk. i 

Ubóstwo chłopa pochodzi jeszcze z niedbałego i 
nader płytkiego orania, pochódzi również i z siewu 
wykonanego ziarnem nie młynkówanem i nie wyczy- 
szczanem, a przedewszystkiem z roli nie dokładnie 
zabronowanej, a zatem z ziarnem nie nakrytem zie- 
mią. Według mego przekonania, chłop posiada ża wiele 
czasu i nigdy się nie spieszy, tak z siewami jak ze 
zbiorami, więc się najczęściej spóźnia, co jest wielce 
szkodliwem przy ostrym klimacie naszym. 

Powyż wymienione przyczyny ubóstwa włościan, 
pojawiających się dotkliwych przednowków, ba i głodu, 
przyczyny nader słabej produkcji przy żyźnej glebie, są 


źródło i otworzyć drogę do postępu, do dobrobytu i bo: 
gactwa krajowego. Nie do mnie rolnika należy: osądzić, 
czy sprawa poruszona przezemnie, należy do krępowa- 
nego naszego Sejmn, czyli też do' magnesowo. przycią- 
gającej wszystkie krajowe sprawy Rady państwa, zresztą 
tu działający czynnik “jest” obojętny dla nas; czy: on 
się mieści w Wiedniu czy we Lwowie, byle ten: czyn- 
nik dla dobra ogółu państwa rozpoczął bezzwłocznie 
działanie, i my nie wyrzekli fatalnego wyrazu: piętnu- 
jącego nasz wiek — za późno! (C. d. n.) 


Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli, 


napisał 
PR. Z. Rościszewski. 


Biędy w żywienia i pielęgnowaniu. 
(Ciąg dalszy). H 
Gdybym '0 wszystkich błędach w pielęgnowaniu 
zwierząt domowych jakie nasi panowie hodowcy popeł- 
niają, tu na tem miejscu chciał mówić — i litanja 
byłaby za długą i rzecz sama przez się nudna, bo za 
sucha. Nie mając zaś zamiaru nudzić łaskawych czy - 
telników, poprzestaniemy tylko na podania tych błędów, 


widoczne, kardynalne, lecz nader trudne do usunięcia. |ktore albo zbyt wielkie dla hodowli przynoszą straty, 
Czas, ten odwieczny lekarz, oświata rzeczywista, nie|albo częstem pojawieniem się swojem, rażące są dla 
ustające działanie na zło, władz rządowych i autono- | każdego bezstronnego i nawet nie interesowanego tem 
micznych, kapłanów i nauczycieli, może stopniowo, acz | spostrzegacza. 


stwem zowią! Pokusa wielka — dostać pieniądze i to 
grube, a przez to oddalić się choć na Kilkadziesiąt 
godzin od brzegu przepaści, nad którą z całem swojem 
gospodarstwem stol — lecz raz zabrnąwszy w tak 
lepkie błoto, trudno zeń wydostać się na wierzch. Sło- 
wem, ów medal rzekomej zasługi powodem być może 
wcale nie pięknej przyszłości pana wystawcy. 


Ponieważ rzecz tą możebna jest wszędzie i zawsze, 
przestrzegamy przyszłych sędziów wystawy krajowej przed 
nią — radząc, by nagrody przyznawali, tym, których nie 
tylko wystawione produkty na nie zasłużą jako cen- 
ne okazy, lecz i stosunki ich osobiste rękojmię mogą 
przedstawić, iż produkt ów nie jest zwyczajną blagą! 

Że powodów zaraźliwej tej plagi naszego społeczeń- 
stwa, szukać należy za granicą — nie ulega wątpliwości, 


jednostki na to zasługuje, a w której to metodzie ga- 
mydlanie oezów jest środkiem niezbędnym : lekceważenie 
zaś rachunku i bogata w złudne obrazy nadzieja zosta= 
nia choć na chwilę i to w oczach kelnera ' „Głrafem 
lub barónem* — pobudką. S WART 

Jużeśmy dawniej w jednej z poprzednich „Kronik* 
podnieśli ważność rachunkowości w gospodarstwie, tem 
więc większy nacisk na nią. połóżyć musimy dzisiaj. 
Tam gdzie takowa dokłądnie się prowadzi, na pewne 
wykazać musi kosztą na urządzenie blagi tak nie pro- 
porejonalnie, wysokie, do rzekómych z niej korzyści, iż 
najzapamiętalszy jej zwolennik i krzewiciel przestra- 
szóny niemi, wyrzeknie się łożonych dotąd nieprodu- 
kcyjnie ofiar... M i dd, 

Życzymy mu, hy jak najprędzej zajrzał do. swych 


to też Świadomość tego, powinna tem łatwiej uchronić | ksiąg rachunkowych, lub jeżeli nie ma ich węale, albo 


nas od popadnięcia w jej szpony. 

Tu mamy na myśli głównie ów zbytek i życie nad 
stan, którym tak nie umieją się oprzeć nasi panowię 
będąc za granicą, to dążenie do czegoś większego, go- 


w nich kosztów blagi — radzimy mu je zaprowądzić!... 


Dnia 6. Października b. r. odbyło się w Jarosławiu 


nienie za czemś lepszem niż wartość osobista danej|w sali czytelni polskiej posiedzenie członków Oddziału 
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"Wiadomo, jak ważnemi są w każdej hodowli pier- 
wsze podstawy w zaraniu Życia podane zwierzęciu, t. j. 
nie tylko jego Żywienie, lecz także pielęgnowanie, ja- 
kiego doznaje i pomieszczenie, w którem pierwsze dni 
swojego Żywota przepędza. Otóż pod: tym względem 
wiele nam jeszcze brakuje w hodowli, w porównaniu 
z innemi krajami, gdzie takowa' na wysokim stopniu 
rozwoju stoi. Nie tylko więc żywienie u nas w ogóle 
nadzwyczaj jest nędzne, lecz i pielęgnowanie samo 
nie lepsze. 

Już zacząwszy od matek ciężarnych, obchodzenie 
się z niemi jest w ogóle takie, że rezultatem jego 
musi, być koniecznie: wątłe i nie zdrowe potomstwo. 

Jakże bowiem często zdarza się widzieć  źrebną 
klacz na równi z jałowemi do najcięższych używaną 
posług; jak ją nieostrożny parobek, jeżeli: nie sam wła- 
ściciel dosiadłszy, gna po pólu i zmusza nie raz do 
przeskakiwań rowów lub płotów — wysiłków, których 
nie od każdej zdrowej klaczy wymagać by można było, 
jak zresztą klacz ta zmęczona całodzienną zbyt ciężką 
pracą, do domu wróciwsży, co prędzej chciałaby posi- 
liwszy się pokarmem wygodnie ułożyć, dla braku jednak 
miejsca w stajni, nie tylko położyć się nie ma gdzie, 
lecz. nawet od owadów dobrze się nie może opędzić ?! 
Czyż obchodzenie się takie z matkami, nie: przyczynia 
się do wydania przez nie słabowitego potomstwa , bądź 
to w skutek wcześniejszego porodu, bądź przez to, iż 
nieszczęśliwa matka w miejsce przeróbki w swoim orga- 
nizmie spożytej paszy, na korzyść karmiącego się w jej 
łonie młodego potomka, zużyć takowy musi na potrzeby 
wycieńczonego swojego ciała? Czyż wreszcie postępo- 
wanie to nie pociąga za sobą częstych porzucań płodu 


czytelniku jak pędzone stado do wody, w którem także 
ciężarne są sztuki, brnie po stromym i błotnistym 
brzegu nawzajem się popychając i bodąc, jak później 
batem, krzykiem i psem wreszcie straszone, wpada 
cwałem do stajni, z. przestrachu biega wzdłuż i wszerz 
takowej, aż póki w najniedelikatniejszy sposób nie bę- 
dzie uwiązanem na swojem miejscu? Albo uprzytomnij- 
my sobie wreszcie obory, lub stajnie, chlewy i owczarnie, 
w których cenne nie raz sztuki się hodują — €0 z0- 
baczymy tam, jeżeli nie bezład i nieporządek, o jakim 
gospodarz z pruskiego Szlązka lub Anglji, Holandji 
i innych krajów słynących z hodowli, pojęcia nawet 
mieć nie może! 

W ciemnym, błotnistym i cuchnącym nieraz bu- 
dynku, często zupełnie na zimę nie opatrzonym, snują 
się po nad smutnie zwieszonemi głowami zwierząt całe 
warstwy pajęczyny — żłoby lub koryta, choć może 
smaczną i pożywną paszą napełnione, lecz  zakwaszene 
resztkami z kilku tygodni zadawanej karmy, nie pocią- 
gają ku sobie zwierząt — karmią się one z nich, lecz 
tylko z koniecznej potrzeby zaspokojenia głodu. Stano- 
wisko samo, w którem zwierzę pędzi smutny swój. ży- 
wot, gorsze od gnojowni dobrze utrzymanej. Jest to 
jama ciężarem ciała zwierzęcia wygnieciona w błocie ze 
stałych i płynnych jego odchodów, w której resztki 
z miespożytej słomy w poprzednim dniu zadanej, gdzie 
niegdzie się walają. To też ciało zwierzęcia brudne a 
w tych miejscach gdzie najczęściej dotyka legowiska, 
pokryte grubą na cal warstwą zeschłego gnoju, jakby 
skorupą lub pancerzem, nie; pozwalającym waporować 
skórze. Gdy podniesie się do Żarcia tak pielęgnowane 
zwieraę, szczególnie krowa lub wół i koń, z. konie- 


(abortus); na które się skarżymy, od którego hodowla | czności stać muszą w takiej pozycji, iż tył ciała o wiele 


cierpi bardzo, a my z założonemi rękami przyjmujemy 
fait accompli? Albo czy nie zdarzyło ci się widzieć 


Jarosławskiego c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
na którem między innemi ważnemi czynnościami, na 
porządku dziennym miała być kwestja bardzo na czasie 
a mianowicie: zaprowadzenie szkółek zbożo- 
wych i stacji chemicznej. 

Jak każdy objaw lekkomyślnych lub nieszlachetnych 
czynów naszego społeczeństwa, albo uawet pobudka do 
takowych; wzbudza w wszystkich dobrze myślących 
członkach tego społeczeństwa wzgardę lub wstręt, tak 
przeciwnie każdy, objaw szlachetny, choćby tylko ma- 
lutkiej cząstki tej społeczności wywołać musi radość i 
chęć szczerą wyrażenia swego uznania dla takiego 
faktu. 

To też nie dziwcie się szanowni czytelnicy, iż 
wobec godnej uznania inicjatywy Oddziału, Jaroslaw- 
skiego zaprowadzenia u siebie tych instytucji, których 
potrzeba tak ciągle daje się czuć u nas w kraju a 
wielki pożytek znany jest wszystkim — nie dziwcie 
się, powtarzam, że kronikarz wasz, który z urzędu 
swego zbieraniem podobnych faktów się zajmuje, zna- 
lazłszy go, nie może się wstrzymać od podzielenia się 
z czytelnikami swojemi tą na pewne w przyszłości 


wyżej jest umieszczonym od przedniej części, co nie 
tylko. męczącem i niewygodnem jest dla nich, lecz dla 


płodną w najlepsze skutki dla gospodarstwa tamecznego 
myślą, a dzieląc się, przyklasuąć jej i życzyć, by co 
prędzej naśladowanie znalazła, na co prawdopodobnie przy 
dobrej woli szanownych naszych obywateli nie. długo 
czekać będziemy. . 


O ważności stacji tak chemicznych jak wszystkich 
innych doświadczalnych, już wspomnieliśmy przy spo- 
sobności otwarcia stacji dla kontroli nasion w Żabikowie 
pod Poznaniem — dziś więc do powiedzianego wtedy 
dodamy tylko, że zaprowadzenie szkółek zbożowych, 
któreby rozprzestrzeniły się jak najgęstszą siecią” po 
całym kraju, jest nadzwyczaj wielkiej doniosłości. 


Przyznacie, iż w Nr. Y. „Rolnika* z b, r. pan 
S. w artykule: „Doświadczenia porównawcze ze zbożem 
północnem*, bardzo słusznie podnosi ważność zmiany 
nasienia, a podane przezeń doświadczenia w celu akli- 
matyzacji zbóż z wysokiej północy sprowadzonych, wielką 
mają dla nauki i nie mniejszą dla praktyki gospodar- 
skiej wartość. 

Wobec więc uznanej za konieczną zmiany. ziarna 
zbóż do siewu, wartość szkólek zbożowych widoczną 
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krów cielnych,* dla ńrebnych klaczy jest zabójczem: 
Często tradny poród i wynikające . zeń w następstwie 
choroby czasem śmiertelne, to tylko Stanowiska takiego 
są następstwem. 
Gdy przez dłuższy czas stoi tak pochyło joiękaktiw 
samica, cała jej macica i płód w niej, musi w skutek 
naturalnego ciążenia , w miejsce stopniowego opuszcza 
nia się ku tyłowi ciała i posuwania się ku stromnemn 
otworowi, posuwać się w przeciwnym kierunku, lub przy- 
najmniej opóźniać i przeszkadzać normalnemu przebie- 
gowi tego posuwania się. Koniecznym więć wynikiem 
tego, musi być ciężki i nieprawidłowy nawet poród. 
Czystość tak powietrza, którem zwierzęta oddy= 
chają, jako też ciała tych ostatnich, jest jak wiadomo 
niezbędnym warunkiem sanitarnym, którego przestrze- 
ganie nigdy nie może szkodzić produkcji zwierzęcej, 
może tylko koszta jej podnieść o wiele, jeżeli się pó- 
trzebną granicę w przestrzeganiu tem przektoczy, '6 60 


jednak w ogóle, o ile nam się zdaje, nie má" żadnej: 


obawy, przeciwnie zaś istnieje obawa, iż ogólna nie- 
dbałość o ten warunek, lekceważenie ważności jego 
zaporą być może w hodowli szlachetnych , do wygód 
przywykłych żwierząt. 

Dwa są sposoby, dwie metody, prowadzące do 
utrzymania czystości w budynkach dla zwierząt prze- 
znaczonych. Obfita i częsta ściółka, lub częste 1 do- 
kładne wynoszenie gnoju z pod zwierząt. 

Jakkolwiek pierwszy: sposób jest nader prosty, wy- 
magający na razie o wiele mniej pracy i trudów, nie 
jest jednak tak radykalnym jak codzienne wynoszenie 
z budynku gnoju, a nadto w trudnych o podściół latach, 
nigdy z całą dokładnością nie może być wykonanym. 


scowe stosunki | gospodarskie, ''jak' zimne i nieodpówie- 
dnie budynki, brak robotnika itp. warunki, nie' mam 
lają na przeprowadzenie tego sposobu. * o: 

We' wszystkich jednak budynkach zamieszkałych 
przez zwierzęta musi, jak wiadómo, powietrze być zanie». 
czyszczonem tak wyżiewami: płuc. i skóry, jak'z rozə 
kłada” odchodów  pochodzącemi. = Wprawdzie. stosunek 
azotu do tlenw pozostaje 'nie zmienionym, lecz: ilość 
zawartego: w niem ` bezwodnika -węglowego (kw. węglo- 
wego), zwiększa się, z większą ilością mieszczących: się 
w budynku zwierząt, Nadto znajduje się w takiem po- 
wietrzu wielka ilość amoniaku w stanie łotnym, wreszcie” 
lotne składniki potu zwierzęcego /zmięszane są z pargi 
wodną a temperatura powietrza podniesiona. 

Wytwarzanie się wreszcie” i nagromadzenie tych 
szkodliwych gazów, zależnem jest od bardzo wielu 
okoliczności; naprzód od” budynku samego, od jego 
wielkości, wentylacji, rodzaju podłogi, pochyłości tej; 
ostatniej i odpływowych” kanałów dla uryny; dalej za 
leżnem jest od ilości i wielkości zwierząt, dłaższego 
lub krótszego pobytu ich w budynku; wreszcie także 
od pokarmów, jakiemi się zwierzęta: żywią i; od tempe- 
ratury tak' wewnątrz jak zewnątrz budynku: Żbytecznem: 
byłoby 0 wpływie tych wszystkich warunków szerzej: tu 
się rozwodzić — nadmieniamy tylko, iż stare budynki 
często. wobec teraźniejszych metod: utrzymania zwierząt 


domowych, okazują się szkodliwemi, choć takiemi ¿da= 


wniej nie były. Ilość utrzymywanego inwentarza żywego 
w porównaniu z przeszłością , znacznie się powiększyła, 
u 1 zwierzęta same w ogóle, utrzymujemy większe wzro= 
stem, pasiemy je lepiej i obficiej niż dawniej; = a im 
większe ma zastosowanie, lepsze żywienie, tem więcej 


My — wyznać musimy — w zasadzie za drugim jesteśmy | wydziela się mócznika, tem bardziej, że żywienie przez 


spósobem, lecz powtarzamy z naciskiem w zasadzie, 
nie żaś w ogóle i wszędzie, często bowiem miej- 


rok cały zwierząt w budynkach w porównaniu z dawnem, 
pastwiskowem; ilość gnoju w: stajniach powiększa. Ztąd 


jest jako na dłoni; w nich dowiói tak aklimatyzowańe 
obce nasiona jak niemniej swojskie wysiewane w ten 
sposób, iż najlepsze z latd kłosów wybrane, tylko 


używają się do ciągłego rozmnażania w sobie, dostarczyć | 


mogą nasienia w razie wyrodzenia się-g0*po' dłuższym 
przeciągu, czasu najlepszej jakości, gdy tymczasem drogą 
zwyczajnego kupna często zawody spotykają gospodarza. 
Często: nasienie, które, podi- nazwą. np. Corensa żyta lub 
krzycy, kupuje się z handlu „lub. od. handlującego bo» 
żem: żydka, nic. prócz nazwy tej, nie przedstawia „„gdyż 
w, skutek warunków tak klimatycznych jak, miejscowych 
i gleby, na której przez, lat, kilka, było hodowane, (do 
tego stopnia się wyrodziło, iż z dawnych cennych swych 
przymiotów nic nie posiada a, może nawet z ich przy- 
czyny stokroć niżej „jest wartóm, niż miejscowe żyto... 

g Nie mniejszą również korzyścią ze szkółek. zbożo- 
wych i to będzie, że czy to w skutek szczególnej pie- 
lęgnacji , czy w skutek innych jakich. powodów , wytwo- 


rZony w danej okolicy gatunek zboża, lub nawet odmiana | 


jego jakaś, może w szkółce zbożowej umiejętnie i tro- 
skliwie! Hodowaha zachować cenne swe przymioty, a 
przez to dostarczyć dla całej okolicy jak najodpowie- 


dniejszej jakości zboża, które w inny sposób. zagitąćby 
mogło szybko, nie zostawiając śladu nawet po sobie. 


Te to powody pobudką by. dla zgromadzenia 
Oddziału Jarosławskiego t. k. PA ów. gospodaskiegu 


iż uznając potrzebę zaprówadzedia powyższych szkółek 
w, swej okolicy, uchwaliło poświęcić acz nie Wielką 


kwotę, bo tylko 50 złr. na premię za, wzorowe żapro- 
wadzenie i utrzymanie szkółki zbożowej, jednego lub 
kilku gatunków zboża na przestrzeni prefant 
1/, częśći hektara obejmującej - — a 6. b. m. właśnie 
miało być, złożone „jak najdoktidniejsze sprawozdanie 
tak có do kosztów, jak osiągniętego" kli atu. z „tej 
instytucji. 

'Owóż przezacni Ra innych h Oddziałów To- 
warzystwa! niech. przykład powyższy „pobudką będzie 
dla was do rozumnej ofiarności W podębnjch celach — 
a rozgłos tej kweaiji niech nię PRAC" bez echa l... 


sekędaśł. i 


$ 
thinn w NAN 
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też! w budynkach: starych więcej dziś jest powodów: do 
chorób: niż“ dawniej. To też nie rzadko się zdarza, że 
przy obfitszem i pożywniejszem' karmieniu zwierząt 
w pewnemi gospodarstwie — liczba. chorób się wzmaga 
a jedynym ratunkiem na: to: tylko jest przerobienie: bu- 
dynków lub wybudowanie nowych. ED ot I 

0. szkodliwości, .stajennego, powietrza na : proces 
oddychania, tworzenie, się krwi i słabość mięśni u zwie- 
rząt, wie każdy gospodarz, wie także, iż ‘zwierzęta: przez 


dłuższy, czas wystawione na działanie, szkodliwych tych |. 


czynników „łatwo podlegają .zaziębieniom i innym choro- 
bom, tak dalece, iż niektórym. chorobom podlegają tylko 
te zwierzęta, które ciągle w budynku są trzymane. Do 
chorób, tych np, należą: udary, „influenza, katary, zawrót 
i ból. głowy, słabości. tyfoidalne,, tyfus świń, febra cieląt 
i wiele innych, stosownie do temperatury i zawartości 
w„powietrzu tego, lub owego czynnika. Tak np. nasys 
cone amoniakiem. powietrze, wywołuje samo przez się: 
kaszel, „krótki oddech , zapalenie. oczu mianowicie łą- 
eznicy, rozmaite wyrzuty skórne (liszaje) i Sprowadza 
niebezpieczeństwo w chorobach z innych powodów po- 
chodzących, jak w wszelkiego rodzaju „febrach, „przy 
ranach i obrzękłościach i t. p. 

Na ostatni ten punkt ośmielam się 
zwrócić uwagę naszych panów gospodarzy. 
iy Tm zwierzę „silalej oddycha tak przesyconem ga- 
zem amoniaku powietrzem, tem większemu podlega nie- 
bezpieczeństwu. Konie robocze, zmęczone pracą, młode, 
Tosnące jeszcze zwierzęta najwięcej więc strzedz po- 
winniśmy od tego szkodliwego wpływu, i dla tego teź 
za zasadę postawić powinniśmy sóbie nie, wprowadzać 


szczególną 


w, ogóle, do, stajni zmęczonych koni. Wreszcię tu nadl 


mienić muszę, „że przyzwyczajenie jest drugą naturą“, 
„że może się zwierzę przyzwyczaić do oddychania do pe- 
wnej granicy i tak nieczystem powietrzem, bez. wido 
cznego, uszczerbku swojego zdrowia. | 


_Nosącizna u koni pasących się na pastwisku na- 


leży do rzadkich wypadków, lecz gdy się pojawi, to 
panuje tem silniej, im gorsze są stajnie. , Wiadomo 
również, że uderzenia krwi najczęściej napadają zwie- 
rzęta w nocy, w gorących i dusznych budynkach. O mo- 


gącej zaś nastąpić w skutek nieczystego powietrza zło- 
śliwości choroby, najlepiej przekonywa nas ospa u owiec, 


a u koni zołzy. 


'We Francji: czyniono dokładne spostrzeżenia nad 


szkodliwością źle /przewietrzanych stajni na zdrowie 
koni kawaleryjskich, ż których następujący wyciąg nader 
jest pouczającym: > ©. ' 

190 0d 1585—45 r. "na 1000 koni rocznie chorowało 
94 — z tych na nosaciznę 51. W latach 1841—46 Tr. 
większą część stajni wybudowano nowych. lub -stare 
przebudowano i spostrzeżono, że w ciągu 18 lat nastę- 
piych, t> j. 0d 1846 do 1858 włącznie, na 1000 koni 
chórowało przeciętnie tylko 48 (a z nich 24 na nósa- 
ciz) mianowicie w 1845 m 164 —— y'1847 : 18 a 
w 185%. +37 —w 1858 r 1/28, —— pomimo, iż 
żadne ważniejsze zmiany w żywieniu podczas perjodu 
tego nie' miały miejsca. Zauważano również v że pod- 


czas czasowego tylko przepełnienia” stajni, złośliwość 
chorób była większą, ©0' wskazówką jest dla nas nad- 
zwyczaj cenną. g | 

Przy pozostawianiu więc gnoju pod' zwierzetami: i 
choćby: jak najobfitszem słańiu słomą nieunikniemy nigdy 
ułatniania się szkodliwych gazów i mięszania' się sich 
ze stajennem' powietrzem. A choć tsausjak wiadomo, 
środki, które" pomódz w tym wzgledzie: mogą, to jès 
dnak zupełnie: one nie wystarczają. 

“Cordo środków zapobiegających: szkodliwości: sta- 
jennego powietrza, to te są: 

1) 0 ile w granicach możebności leży,  przeszka* 
dzać wytwarzaniu się gazów z gnoju przez odprowa- 
dzanie gnojówki ,» obfity podściół, i gdy budynki zbyt 
ciasne, przez zmniejszenie liczby zwierząt. 

2) Przez przewietrzanie budynków za pomocą dobrze 
urządzonych wentylatorów, jak również za pomocą częstego 
otwierania okien i1/drzwi, byle przy tej ostatniej czyn- 
ności, unikać przewiewów, zkąd z jednej, w drugą przejść 
można ostateczność. 

(8) Za pomocą ciał, które; silne mają powinowactwo 
chemiezne; dv amoniaku i bezwoduika, węglowego, lub 
które fizycznie je. pochłaniają. . Tu należy  przedewszy> 
stkiem gips (siarkan wapniowy) i kwas <siarkowy, albo 
humusowa i torfiasta ziemia, © Inne środki w tym; celu 
używane, jak. chlorek wapniowy, «chlor jako gaz, kwas 
solny, octowy, „karbolowy it. p. jakkolwiek. są dobre, 
zbyt: są' jednak, drogie, by je/z korzyścią wszędzie mo: 
Żna <zastosówać. Wszelkie inne  deziufekcyjne. środki, 
jak kadzenie jałowcem, smołą i t..p. nie. odpowiadają 
w tym: względzie: zadaniu. Mt l 
|", pomiędzy wszystkich / tych wyżwymienionych 
środków. dezinfekcyjnych ani jednego niema jednak ta- 
kiego, któryby wszystkie szkodliwe materje w stajennem 
powietrzu zawarte pochłaniał. Nawet gips. wiąże tylko 
amoniak, lecz ma za to tę. wyższość nad innęmi, że 
sam stanowi skuteczny nawóz pod niektóre. rośliny, 
Używając go, trzeba pamiętać kilka razy tygodniowo 
posypywać nim stanowiska, lub lepiej nawet całą pod- 
toge w budynka. Kwas'siarkowy skuteczniej jeszczę 
działa od gipsu. Używa się on albo wymięszany z pia- 
skiem, którym się wysypuje stajnię jak gipsem, albo 
wodą rozcieńczony, i wtedy za pomocą sikawki' polewa 
się nim wszystek gnój., Z doświadczenia Haubnera 
czynionych w Kldenie wiadomo, iż na móżebnie dokładne 
oczyszczenie powietrza w 'stajńi zajętej. przez 20 kóni 
wśród lata, potrzeba dziennie 8 funtów gipsu, albo 1 
funt kwasu /siarkowego| — mniejsza ilość nie wystarcza. 

0 ‘szkodliwości pełnego wyziewów powietrza nie 
tylko na płuca, na wzrok na: waporowanie skóry, na 
smak i zapach mleka i masła; tej paszy, która na noe 
się zakłada , lub eo gorsza tej, która, jak to' często 
w- naszych „gospodarstwach bywa, umieszczoną jest 
w komórce ow: tym samym budynku, ścianą z desek 
tylko oddzieloną od mieszkania zwierząt, lub na górze, 
do której dostęp z dołu powietrza także jest swobodny, 
wi} prawie każdy gospodarz, Lecz nie dość na tem. 


Bujające w''zakażonem Itak" powietrzu: wimbrjony, czyli 
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zarazki stają się często poronienia powodem, 0 której 
to przyczynie nie wielu wie hodowców. 

Otóż rzeczą jest dowiedzioną, iż porzucanie płodu 
często jest zaraźliwem, a zaraźliwem ztąd, iż: resztki 
miejsca (placenta) czy błony owodnej (amnion) 
samicy, która poroniła, przykryte słomą i w gnoju za- 
kopane, są gniazdem zarodków tej choroby. To- też 
nie raz zdarza się, iż wszystkie krowy w danej oborze 
porzucają płód przedwcześnie pomimo dezinfekeji, a go- 
spodarz w głowę zachodzi, co mogło być tego przyczyną, 
najczęściej winę zwalając na niezdrowy stan paszy, gdy 
tymczasem po wywiezieniu gnoju z obory, czyli po 
usunięciu przyczyny, nagle choroba ustaje. 

Te i inne pomniejszej ważności powody, jak mniejsza 
ilość potrzebnej ściółki, zmuszają nas do przemówienia 
na korzyść wyrzucania gnoju codzień z pod zwierząt, 
lecz tam jednak, gdzie stosownie do tego urządzone 
są budynki, t. j. gdy podłoga w nich należytym opa- 
trzona spadkiem i okolona kanałem odprowadzającym do 
zbiornika urynę, gdy służba do tego nie trudna, a bu- 
dynki same bez ciepła z rozkładu gnoju pochodzącego 
nie za zimne. Przedewszystkiem jednak przy zastoso- 
waniu codziennego czyszczenia stanowisk, muszą odpo- 
wiednio być urządzone gnojarnie, by przez to gnój nie 
tracił na swej wartości. Gnój bowiem pod stopami zwie- 
rząt w budynku przez nie równo udeptany i polewany 
uryną, bez zaprzeczenia największą ma wartość, tem 
bardziej, jeżeli gipsem, kwasem siarkowym lub próch- 
nicową ziemią był przesypany. Gdzie jednak gnojarnie 
są pod dachem, gdzie gnój codzień wynoszony na nie, 
układany porządnie warstwami, przesypywany temiż cia- 
lami wiążącemi amoniak, wałkiem ugniatany i polewany 
gnojówką, tak jak to ma miejsce w wielu wzorowych 
gospodarstwach nie tylko za granicą, ale i u nas 
w kraju, gdzie takie obchodzenie się z gnojem możebne, 
tam trzymanie go pod zwierzętami jest po prostu nie- 
dbalstwem! (Dok. nast.) 

—— AISE —— 


O. MATERJALE NAWOZOWYM W POWSZECHNOŚCI 
przes, JoJo. 


SW dka Pi sw all ogó 
Odchody zwierzęce i szczątki ciał organicznych. 

Odchody stałe i ciekłe zwierząt domowych (obję- 
tych ogólną nazwą inwentarza) w pomięszaniu: z pod- 
ściółką i wszelkiemi tak zwanemi pograbkami, starannie 
składane i utrzymywane, po odhytem w stosownym stopniu 
kiśnieniu (fermentacji zgniłej) przechodzą w jedną wil- 
gotną masę, zwaną pospolicie gnojem czyli obornikiem, 
którą wszakże ze względu jej przeważającej w rolnictwie 
krajowem użyteczności i upowszechnienia , terminologja 
nasza gospodarska nawozem w ściślejszym słowa tego 
znaczeniu mieni. | 

Wartość jego (tak co do objętości jak i co do 
skuteczności na rolę) w każdem pojedyńczym gospo- 


z nim, zostawać będzie zawsze w stosunku 
prostym do wartości i obfitości pasz yj czyli 
pokarmu obróconego na utrzymanie inweun- 
tarza, niemniej także i do ilości spotrzebo- 
wanej podściółki, nigdy zaś do ilości sztuk 
inwentarzem objętych. ib 
Gdy bowiem w odchodach zwierzęcych, to tylko 
odebrać możemy na powrót, cośmy zwierzęciu w pokar- 
mie dali i co nie zostało przez proces życia w organi- 
zmie jego: zabsórbowanem; wynika ztąd, że 3 lub 4 
sztuki bydła żywione pokarmem prawie tylko dosta- 
tecznym na dobre wyhodowanie 2 sztuk tej samej 
wielkości, nie może w odchodach swoich więcej oddać 
jak trzymane ua tejże paszy 2 sztuki bydła; ztąd więc 
niniejszy a dobrze utrzymywany inwentarz, wyda sto- 
sunkowo więcej i lepszego gnoju niż większy, a licho 
żywiony: jest to jedna z prawd zasadniczych postępo- 
wego gospodarstwa, doświadczeniem dostatecznie stwier- 
dzona, a jednak dotąd za mało upowszechniona. Jej to 
zapoznanie uważać można za jedną z najgłówniejszych 
przyczyn, dla których w kraju naszym chów bydła tak 
leniwo się dźwiga. R 
Działanie nawozu zwierzęcego jest dwojakie: 

A. Mechanicznie działa on na rolę tj. W miarę jak jest 
więcej mierzwiasty, albo, przegniły, kruszy ciężką, albo 
stęża lekką ziemię; przeź kruszenie zbyt jieti uła- 
twia jej pozbycie się zbytecznej wilgoci i czyni ją 
przystępniejszą działaniu powietrza, stężając zaś grunt 
lekki i suchy, działa pomyślnie na utrzymanie w nim 
tak potrzebnej do wyrobienia się pierwiastków róśliń- 
nych wilgoci, a tak w obydwóch przypadkach, już dla 
tej samej włashości swojej, bez względu na inie, pó- 
dnosi urodzajność roli i na tem to właśnił zasadza się 
pierwsze prawidło przyrządzania i zastosówańia hawożu 
ZWierzęCego S OEROL a e. : EWIE 

B. Ważniejszem od tego, jest działanie jego pod wzglę- 
dem zasilenia ziemi potrzebnemi roślinności pierwiastkami 
nowemi w miejsce tych, które z niej wraz z poprze- 
dniemi plohami zabrane zostały, tò jest, pod względem 
przywrócenia roli zepsutej równowagi sił produkcyjnych. 

Tu przedewszystkiem nastręcza się pytanie: jakie 


|są te pierwiastki, które. z, nawozem do ziemi się do- 


stają ? PY UB 
Nawóz zwierzęcy jako produkt z fermentącji od- 
chodów zwierzęcych w połączeniu z podściółką, zawierać 
musi w sobie wszystkie pierwiastki: tej. ostatniej, ioraz 
i pokarmów obróconych na wyżywienie inwentarza, wy- 
jąwszy tę część pierwiastków węgla i wodoru; która 
się w skutek funkcji żywotnej z ciała zwierzęcego przez 
skórę i płuca ulotuiła, a to dlatego, ponieważ pokarm 
przez bydlę spożyty, nie do czego innego mu służy, 
jak tylko do utrzymania równowagi w organizmie jęgo, 
będącym w ciągłem przetwarzaniu się: on to zastępuje 
co chwila każdy w nim ubytek; ubytek ztąd: pocho- 
dzący, że w każdej chwili życia część jakaś ciala zwie- 
rzęcego żywego doznaje zmiany i przybiera, postać 


darstwie, przy jednakowym sposobie obchodzenia się | związków martwych , które mniej lub więcej zmienione 
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przez organa sekrecji, przez skórę płuca i pęcherz 
urynowy odchodzą. 

Cały ten proces żywotny organizmu zwierzęcego, 
jako zależący od wciągania tlenu z powietrza, w ści- 
słym jest związku z procesem oddychania: z każdem 
odetchnieniem wciąga zwierzę w siebie pewną ilość 
tlenu, ten się łączy w płucach z pierwiastkami krwi, 
i wychodzi z ciała zwierzęcego w postaci kwasu węgl. 
i wody. Tym sposobem zmniejsza się więc zapas tlenu 
i węgla w ciele zwierzęcia z każdem jego tchnieniem; 
nadto wydzielają się z niego i inne materje z temi ele- 
mentami połączone; z uryną odchodzą: kw. hipurowy, mo- 
cznik, amoniak, sole alkaliczne, itp. w odchodach stałych 
zaś materje niestrawione tj. takie, które przeszły przez 
organizm i bez zmiany wyrzucone zostały np. włókno 
roślinne. Z pokarmem dostaje zwierzę świeżego zawsze 
materjału do nieustannego wyrabiania krwi i innych 
soków dla zastąpienia powyższego ubytku; — inaczej 
-w braku takiego materjału, funkcje żywotne odbywać | 
się w prawdzie będą jakiś czas, lecz tylko na koszt, 
zwierzęcego organizmu, jak to potwierdza schudnienie 
zwierzęcia morzonego głodem, (zresztą zaś w stanie 
normalnym będącego); widocznie trawi ono samo siebie 
iw końcu ginie, nie zostawiając z całego organizmu 
jak tylko części stałe, skórę, ścięgna i kości; mięso 
zaś i części wątlejsze, zastąpiwszy miejsce pokarmu, 
wydzieliły się z wolna z ciała zwierzęcia przetworzone, 
jak każdy inny pokarm, w odchody stałe, ciekłe i lotne. | 
A tak więc nie ma już Żadnej wątpliwości, że pier- 
wiastki składające pokarm zwierzęcy, stawszy się przez 
assymilację częścią organizmu jego i, w skutek zacho- 
dzących w niem co chwila zmian związkowych, z tako- 
wego znowu wydzielane, wszystkie zawierać się muszą 
w odchodach stałych i ciekłych, wyjąwszy te, które 
w trwały skład organizmu zwierzęcego przeszły, jak to 
n. p. ma miejsce u zwierząt młodych, w perjodzie ich 
wzrostu, lub zwierząt na rzeź tuczonych, gdzie powię- 
kszona waga dostatecznie ilość tę absorbowanych pier- 
wiastków pokarmowych wskazuje, albo wreszcie tych 
zwierząt, które mleko lub wełnę ze składników paszy 
dostarczają; tak jak nie ulega wątpliwości, że lotne 
pierwiastki węgla, wodoru i azotu, które jak to już 
mówiliśmy, w kształcie wyziewów zwierzęcych wydzie- 
lone, łączą się z atmosferą, ażeby z tej przejść znowu 
kiedyś w skład nowej roślinności a, które właśnie dla 
tej przyczyny nie powinny wchodzić do tego rachunku. 

Z powyższych uwag wypływa, że gdybyśmy wszystko 
co tylko z danego kawałka roli zebranem zostało w ja- 
kimkolwiekbądź kształcie, słomy, trawy, lub ziarna itd. 
obracali zawsze na pokarm i podściół dla bydła, i prze- 
robione tym sposobem na plon cały w tym nowym 
kształcie, znów powracali tej samej roli, siła jej pro- 
dukcyjna żadnego nie poniosłaby uszczerbku, i tak by- 
łaby obfitości zbioru jak oraz urodzajności na przyszłość 
rękojmia. W razie zaś gdy plon ten z roli bądź całko- 
wicie, bądź cząstkowo zabrany z niej został bez powrotu, 
przez sprzedaż produktu n. p. Ziarna lub mięsa w bydle 
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na rzeź tuczonem itd., natenczas równowaga sił produ- 
kcyjnych roli tym tylko sposobem zachowaną być może, 
jeżeli jej odpowiednią sprzedanemu produktowi ilość 
nawozu zkąd inąd dodamy. 

Dokładna znajomość pierwiastków wchodzących w 
skład każdego ziemiopłodu, czyli produktu rolnictwa, 
obok znajomości niemniej dokładnej wszystkich części 
składowych danego kawałka roli, i każdego gatunku 
nawozu, byłaby kluczem do tych, dla dzisiejszej teorji 
rolnictwa, zaledwie jeszcze przystępnych tajników przy- 
rody. I wtenczas to dopiero moglibyśmy ledwie że nie 
z matematyczną pewnością ewaluować siły produkcyjne 
każdego zagona roli, względnie do mającego się ne 
nim uprawiać produktu, a spodziewany zeń plon, byłby 
już jedynie tylko wpływem atmosferycznym zawarowany. 


Przez użycie stosownej ilości najodpowiedniejszego 
nawozu dodawalibyśmy zawsze roli tych właśnie pier- 
wiastków, których do wydania obfitego plonu w pewnym 
gatunku ziemiopłodów albo nie posiada wcale, albo nie 
w tej co potrzęba ilości, a tak nie tylko bylibyśmy 
w możności utrzymania ciągle równowagi sił produkcyj- 
nych w roli, ale nadto z łatwością zdołalibyśmy takowe 
coraz wyżej stopniować. 

Ztąd się to okazuje dla rolnictwa nieodzowna 
potrzeba pomocy nauk przyrodniczych a mianowicie 
chemii. 

Na teraz zaś dobrze nam tyle przynajmniej wie- 
dzieć, że dobre utrzymanie inwentarzów, dwojaki w go- 
spodarstwie zysk przynosi, podnosząc wartość nie tylko 
bydła, ale i nawozu; a ten jest przecież, jak to już 
tyle razy mówiliśmy, podstawą całego przedsiębiorstwa 
rolnego! Ze co do stosunkowej wartości, to jest, skute- 
czności zwierzęcych odchodów, to te jako nawóz najprzy- 
datniejsze będą dla tego gatunku ziemiopłodów, który 
właśnie służy za pokarm zwierzętom, którego przeto 
pierwiastki z nawozem do roli wprowadzone, najpe- 
wniejszą są dobrego ich plonu rękojmią. I tak: odchody 
z ziarn pochodzące, najlepiej sprawią pole pod zboża; 
odchody bydła kartoflami lub innemi jarzynami karmio- 
nego, najodpowiedniejsze będą pod jarzyny; odchody 
drobiu karmionego ziarnem, w szczególności zaś gołębi, 
jako zawierające najwięcej cząstek nieorganicznych ziarn, 
niezawodnie najdzielniejszym byłyby nawozem, gdyby 
go tylko gospodarstwa nasze w większej ilości dostar- 
czać mogły. 

Najwięcej skoncentrowane, w pierwiastki mineralne 
najbogatsze, a tem samem najpożywniejsze dla roli, są 
bezwątpienia odchody ludzkie, i dla tego w innych kra- 
jach jako materjał nawozowy prżed każdym innym po- 
szukiwane, niemniej odpowiednim byłby także nawóz 
pochodzący z ciał zwierząt zdechłych, ich krwi i kości 
jak go już zagraniczne gospodarstwa używają od dawna, 
co wszakże w naszem krajowem tak długo naśladowania 
nie znajdzie, dopóki zmienione stosunki handlowe nie 
wywrą wpływu na skład gospodarstw naszych i nie- 
obudzą potrzeby skorzystania z tych wszystkich dotąd 
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jeszcze marnie ginących materjałów nawozowych, potrzeby |by to nas odprowadziło od głównego zadania pisma naszego, 


silniejszej niż stawiany dziś w tej mierze opór przez 
nałóg i zastarzałe przesądy. 
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List otwarty 
do Komitetu c. k. galie, Towarzystwa gosp. w ważnej 
sprawie udzielania kredytu dla rolnictwa przez 
Bank Narodowy. 


Bardzo ważna sprawa będzie w tym roku załatwioną 
w Radzie Państwa, na którą Komitet c.k. gal. Towarzystwa 
gospodarskiego zwrócić winien uwagę, ponieważ od pomyśl- 
nego dla rolnictwa załatwienia, zawisła pomyślność rozwoju 
nietylko rolnictwa, również przemysłu rolniczego, lecz i 
rozwoju ogólnego ekonomicznego kraju naszego i państwa 

Chcemy mówić o nowym przywileju i statutach dla 
Banku Narodowego, które raz udzielene na pewien przeciąg 
czasu, tworzą pewne karby i nie mogą być przekraczane. 
lub też służą Dyrekcji jako tłómaczenie, że działalność Banku 
Narodowego jest niemożliwą w tym lub owym kierunku. 


Zadaniem Banku Narodowego, nieść pomoc dła handlu 
i przemysłu, a ztąd prócz innych, ów ogromny przywilej 
emisji papierowych znaków, jak na teraz i zapewne na czas 
dłuższy, emisji tych znaków z kursem przymusowym. 

Dziwne, iż owa pomoc ze strony Banku Narodowego, 
ma być tylko dla handlu i przemysłu, a o rolnictwie i jego 
przemyśle zupełnie zapomniano; dziwne, że ta pomoc ogra- 
nicza się tylko na przemysł i handel w miastach, gdzie są 
filie Banku, lub wychylają się bardzo skromnie na zewnątrz 
przy pokrywee domiciliów, których pod żadnym warunkiem 
opuścić niechcą. 

Zdawałoby się, że wysokie sfery rządowe i parlamenty 
zapominają, iż Austrja przeważnie jest państwem rolniczem, 
zdawałoby się, że zapominają, iż porządek ekonomiczny 
wymaga, jeżeli już nie poprzedniego, to równolegle idącego 
rozwoju rolnictwa z rozwojem wyższego przemysłu i handlu 
wewnętrznego i światowego; zapominają, że bogactwo i po- 
tęga państwa, nigdy wzróść nie może, jeżeli w organizmie 
państwowym tylko pewne części i pewne miejscowości znaj- 
dują poparcie, lub co gorzej, jeżeli przeważne zatrudnienie 
w państwie austrjackiem tj. rolnictwo będzie jak dziś osie- 
rocone i opuszczone, a zostawione własnemu szamotaniu. 

Smutne, a przecież prawdziwe, bo nie liczmy się tylko 
sami z sobą, ale rzućmy okiem na inne prowincje państwa, 
spojrzyjmy na stan rolnictwa w zachodnich częściach pań- 
stwa, a przekonamy się, Że i tam ogromne narzekania, 
ogromna trwoga wobec groźnego stanu gospodarstw rolnych. 


ale nie możemy się nie zastrzedz przeciw możliwemu za- 
rzutowi, że brak pracy i oszczędności jest powodem upadku 
naszych gospodarstw. Być może, iż kiedyś, lecz to bardzo 
dawno, mogliśmy zasłużyć na podobny zarzut; być może iż 
pojedyńcze osobistości, lecz nieliczne, zasługują i teraz na 
ten zarzut, jednak ogół pracuje, pracuje gorzko, i oszczędza 
z boleśną nawet ujmą potrzeb najzwyczajniejszych. 


Łudzić się wyglądaniem lepszej przyszłości, lepszych 
lat, to możliwa pociecha, chociaż nieusprawiedliwiona, poje- 
dyńczego rolnika, ale łudzić się ludziom myślącym nie wolno, 
a tem mniej osobom stojącym u steru, czy to odnośnych 
korporacji czyli też rządu. Dla tych pewne wybitne powody 
upadku rolnictwa są jasne, idzie więc głównie o to, aby 
zapobiedz tym, którym zapobiedz można i zapobiegać wcze- 
śnie, aby nie było zapóźno. Twierdzić musimy z całym na- 
ciskiem, aby nie było za późno, bo łatwo upaść, ale bardzo 
trudno podnieść się z upadku, a ten upadek dla rolnictwa 
naszego tem prawdopobniejszy, bo mamy konkurencję pro- 
dukcji rolniczych z dwóch stron zamorskich do zwalcezenia: 
z Ameryki i Australji, a prócz tego z głębokiej Rosji z jej 
dziewiczemi przestrzeniami, których odległości przy siłe 
pary i za pomocą iskry elektrycznej, w kosztach transportu 
i czasie łatwo obliczyć i pokonać się dadzą. 

Chcąc wytrzymać konkurencję z tak potężnymi współ- 
zawodnikami, musimy produkcję rolną podnieść do wyższej 
potęgi, i nie szukać zbawienia w wyższych cenach produ- 
któw rolnych, lecz w większej ich ilości, które wyprowa- 
dzone na targ czy to w surowym czy w przerobionym stanie, 
chociaż za niższą cenę zbyte, dadzą rolnikowi choć skromne 
wynagrodzenie za jego pracę, pokonywając konkurencje, która 
kosztów odległego transportu w tej niższej cenie znaleźć nie 
będzie mogła. 

Do prowadzenia tej walki konkurencyjnej, trzeba prócz 
usilnej, rozumnej pracy i oszczędności, jeszcze bardzo wa- 
żnego czynnika tj. kapitału obrotowego — a na tym rolni- 
ctwu brakuje, i w chwili kiedy go szukać potrzeba, staje 
się tak drogim, że go rolnictwo w żaden sposób znieść nie 
może. Jeżeli więc Bank Narodowy w handlu i przemyśle 
udziela pomocy kredytowej, jak zwyczajnie na 4 lub 5%, 
pytamy się, dla czego rolnictwo tej ulgi i pomocy dozna- 
waćby nie mogło; jeżeli kupiee i rzemieślnik nie- 
przedstawiający żadnego realnego majątku 
próez firmy pracy, może mieć kredyt w Banku 
Narodowym, dla czego rolnik, mając również 
firmę pracy,i mając prócztego realniejszy i wię- 
cej uwidoczniony majątek, nie miałby używać 
podobnego kredytu, wszak jego książkowość mo- 


Jeżeli w owych prowincjach, gdzie tyle dodatnich warunków ,żę i powinna być prowadzoną, jak każdego 


z przyjaźniejszej przeszłości nagromadzonych zostało, prze- 
widują zupełny upadek rolnictwa, o ile więcej nasz kraj 
szukać musi pomocnej ręki, gdy nasze rolnictwo nie prze- 
widuje, lecz widzi swój upadek w całej rozciągłości i to nie 
w pojedyńczych, ale we wszystkich swoich gałęziach. 

Nie chcemy podnosić i wylicząć szczegółowych słabości 
naszych gospodarstw, bo są one zbyt znane wszystkim; nie 
ehcemy badać pojedyńczych powodów upadku rolnictwa, bo 


kupca lub przemysłowca; jego weksle musiałyby 
mieć dwa podpisy akredytowane, i każden weksel z tychże 
ulegałby cenzurze, zachowując wszelkie ostrożności; jeżeli 
Bank Narodowy jest instytucją mającą cel i obowiązek nieść 
pomoc rozwojowi przemysłowemu, dła czego przemysł wiej- 
ski związany tak silnie z rolnictwem, jak u nas gorzelni- 
ctwo, browary lub młyny wodne i parowe, tartaki, rafinerje 
spirytusowe, nafty i inne zakłady, dla tego tylko nie mogły 


DY «0 


=13— 


by korzystać z dobrodziejstwa używania kredytu w Banku 
Narodowym, że te zakłady nie są we Lwowie lub Krakowie, 
lecz na wielkiej przestrzeni kraju przeważnie na wsi lub 
w mniejszych miastach ; dla czego rolnik, którego ziemia ni- 
czem ionem nie jest, tylko warstatem, ma być upośledzonym 
i pokrzywdzonym, niedoznając tej samej opieki jakiej do- 
znaje kupiec, rzemieślnik lub przemysłowiec. 

Tego rodzaju zapoznanie interesów krajowych na polu 
pracy ekonomicznej należałoby usunąć, a usunąć można wła- 
śnie w tej chwili, kiedy w Radzie państwa i w Sejmie wę- 
gierskim toczyć się będą rozprawy nad udzieleniem przy- 
wileju na czas dłuższy dla Banku Narodowego. 

Nie należy spuszczać z uwagi, iż ta myśl podniesiona 
w Sejmie węgierskim, znalazłaby niewątpliwie przychylne 
przyjęcie, bo Węgry wyłącznie kraj rolniczy, pomime przy- 
chylniejszych stosunków klimatycznych i pomimo urodzaj- 
niejszej gleby w bardzo wielu częściach, stoją również nad 
przepaścią upadku rolnictwa. 

Silnego poparcia spodziewać się można ze strony Wę- 
grów w tej tyle ważnej i dla nas sprawie, z powodu że 
właśnie w tym czasie udawały się towarzystwa prowadzące 
regulację Cisy i osuszenia bagnisk, już w bardzo wielkich 
przestrzeniach dokonanych, o pożyczkę do Banku Narodowego, 
co ma pewną analogję z naszą myślą, lecz Bank Narodowy 
odmówił z powodu, iż statuta niepozwalają. 

Wobec potrzeby, a nawet konieczności wyjednania kre- 
dytu dla rolnictwa i przemysłu rolniczego po za obrębem 
miast, gdzie są filie Banku Narodowego, należy wcześnie 
poczynić stosowne kroki, a wedle naszego przekonania wła- 
ściwym organem upominania się o tę koncesję, byłby Ko- 
mitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego. 

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego jest orga- 
nem rolników wobec Ministerstwa rolnictwa, należałoby 
więc wypracować memorjał i upraszać: a) aby JE. pan mi- 
nister rolnictwa wyjednał przy nadaniu przywileju dla Banku 
Narodowego, tego rodzaju stypulacje, na podstawie których 
uprawnienie korzystania z kredytu w Banku Narodowym, 
rozciągnięte być mogło na rolnictwo i przemysł rolniczy, 
chociażby za obrebem miejscowości gdzie filie Banku Naro- 
dowego istnieją; b) prosić, aby Bank Narodowy, celem zbli- 
żenia się do potrzeb rolniczych i przemysłu rolniezego, był 
obowiązany ustanowić swoje filie chociażby drugorzędne 
w innych miastach Galicji, wedle objawiającej się potrzeby, 
a mianowicie w Brodach, Tarnopolu, Stanisławowie i Tar- 
nowie; e) prosić, aby dotacje filii w Galicji były silniejsze, 
a zarazem aby procenta przy zastawach opłacane nie były 
wyższe od tych, które się pobierają 9d weksli, większa bo- 
wiem pewność jest przy zastawie, niżeli przy eskoncie 
wekslów. 

Chcąc, aby przedstawienie w Ministerstwie rolnictwa, 
znalazło uwzględnienie, należałoby udzielić ów memorjał 
wszystkim towarzystwom gospodarskim, i uprasz.ć o wzięcie 
przedmiotu pod głęboką i światłą rozwagę, prosić bratnie 
towarzystwa o poparcie zasadnieze, zostawiając możność uzu- 
pełnienia lub zmiany wedle okoliczności miejscowych. Tego 
rodzaju komunikacje, dałyby się poźytecznie rozciągnąć i na 
towarzystwa gospodarskie w królestwie węgierskiem, wielkie 
słowo w tej sprawie mającem. 


Ponieważ ostateczne załatwienie przywileju i statutu 
dla Banku Narodowego należy do atrybucji Rady państwa, 
właściwy sposób byłby, wystosować ze strony Komitetu c. k, 
Towarzystwa gospodarskiego wyczerpującą petycję, okazując 
potrzebę zawarowania kredytu w Banku Narodowym dla 
rolnictwa i przemysłu rolniczego, zastrzegając wszelkie bez- 
pieczeństwa i ścisłości zwyczajne przy udzielaniu tegoż 
kredytu. 

Nie chcemy przesądzać czyli usiłowania Komitetu z0- 
staną uwieńczone pomyślnym skutkiem, jednak podnosząc 
sprawę nietylko w interesie rolnictwa i przemysłu rolni- 
czego kraju naszego, lecz śmiało powiedzieć można: całego 
państwa Austrjackiego, przewidywać można, iż się odezwą 
poważne głosy rolników, bo myśl zdrowa i sprawiedliwa, a 
środki zaradcze właśnie na czasie. 

Obraliśmy ten jawny sposób odezwania się do Komitetu 
c.k. Towarzystwa gospodarskiego w mniemaniu, że nie jeden 
światły rolnik zastanowi się nad przedmiotem tyle ważnym 
dla kraju naszego, i rzuci może myśli zbawienniejsze lub 
uzupełni przez nas rzucone, a zawsze w tym celu, aby uczy- 
nić zadość wymaganiom ciągle przez rolników powtarzanym, 
że brak kapitału taniego, tamuje rozwój gospodarstwa 
naszego. 

Komitet e. k. Towarzystwa gospodarskiego, zrobiwszy 
stosowne kroki, może zbliżyć przedmiot do osiągnięcia za- 
mierzonego celu, i położy wielką zasługę na polu pracy 
ekonomicznej — niedojście do skutku, pozostawi przekonanie, 
że zrobione wszystko co możliwe, aby choć w części złe 
przeszłości naprawić, lecz natrafiono na ludzi, którzy niczego 
zapomnieć nie mogą i niczego nauczyć się niechcą, krocząc 
do przepaści, jaka stoi przed każdym narodem i państwem, 
zostającym w ubóstwie ducha i ciała. 


Ożydów 10. Października 1876 roku. 
Karol Hubicki. 
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Wiadomości bieżące. 


Dr. Szczęsny Kudelka, profesor fizjologji roślin 
i chemii rolniczej w wyższej szkole roln. w Żabikowie, po- 
wołany został przez komitet e. k. tow. roln. galicyjskiego do 
Dublan, na katedrę tych samych przedmiotów, w miejsce 
dra Tangla. Nie pozostaje nam jak szczerze powinszować 
szkole dublańskiej takiego nabytku. P. Kudelka znany jest 
z prac swych nie tylko u nas w kraju, lecz i za granicą. 
Przy tej sposobności miło nam jest podzielić się z czytelni- 
kami „Rolnika*, iż obiecał nam swoje współpracownietwo. 

Szkola Towarzystwa ogrodniczo - sadowniczo - 
pszczelniczego. Egzamina uczniów szkoły Towarzystwa 
ogrodniezo-sadowniczo-pszczelniczego, odbyły się na dniu 1go 
Października r.b. w Zakładzie, w obecności delegatów c. k. 
Rządu, Wydziału krajowego i Rady miejskiej a mianowicie 
PP. Orleckiego c. k. radcy Namiestnictwa, Serwatowskiego 
i Podlewskiego, członków Wydziału kraj. T. Kulezyckiego 
i T. Wolińskiego, członków Rady miejskiej, dalej pp. dra 
Czajkowskiego, członka Rady Państwa i kuratora zakładu, 
Z. Sawczyńskiego, członka krajowej rady szkolnej, wreszcie 
w obecności członków Zarządu Towarzystwa, i osób prywa- 
tnych. Uczniów wszystkich było 9cin. Z tego wydalono przed 
egzaminem jednego, zaś do popisu stanęło Smiu. Oprócz 
fachowych przedmiotów w ogrodnictwie, sadownictwie 1 
pszczelnictwie, w których uczniowie nawet początkujący te- 
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oretycznie i praktycznie dowody wytrawnej nauki złożyli, 
były na porządku także przedmioty: czytania, pisania, ra- 


'chunków i elementarnej geografii, i wypadły ku powsze- 


chnemu zadowoleniu. Z egzaminowanych uczniów ukończyło 
II. klasę trzech; z tych odeszło dwóch na ogrodników go- 
spodarskich na prowincję, jeden przeszedł do szkoły botani- 
cznej, w celu wyższego kształcenia się, zaś pięciu początku- 
jących przeszło z kursu przygotowawczego do klasy I. 


Na opróżnionych trzy miejsce zakładowych za- 
rząd Towarzystwa ogłasza konkurs do dnia 34. 
Października 1876. Chcący wstąpić do zakładu kandydaci, 
mają swe prośby pisemne lub ustne podać do zarządu Tow. 
ogrodniczo-sadowniczo-pszelniczego we Lwowie ulica Koper- 
nika Nr. 21, i dołączyć świadectwa jakie posiadają. 


Wykłady w wyższej szkole rolnictwa 
w Dublanach 
rozpoczęły się dnia 6. Września 1876. 


W bieżącem półroczu zimowem wykładają : 

Dyrektor Z. Strusiewicz: Naukę gospodarstwa spo- 
łecznego, naukę o systemach gospodarstwa wiejskiego, naukę 
zarządu gospodarskiego. 

Profesor R. Bastgen: Naukę ogólną uprawy roli, 
naukę o nawozach, szczegółową naukę produkcji ziemiopło- 
dów, rachunkowość gospodarską. 

Profesor K. Pańkowski: Naukę ogólną chowu 
zwierząt domowych, szczegółową naukę chowu: bydła roga- 
tego i owiec, Technologję (gorzelnictwo). 

Profesor dr. R. Wawnikiewicz: Chemję nieorga- 
niczną, OChemję analityczną i ćwiczenia w laboratorium, 
Minerologję. 

Profesor dr. $. Kudelka: Botanikę ogólną, Bota- 
nikę rolniczą, Chemję rolniczą. 

Profesor T. Rylski: Matematykę, Geometrję pra- 
ktyczną, Matematykę ogólną i rolniczą, Rysunki. 

Adjunkt J. Kisieliński: Fizykę eksperymentalną, 
Geografję fizyczną. *) 

Docent dr. Z. Romer: Zoologję ogólną, Ento- 
mologję. 

Docent J. Kubicki: Anatomję i fizjologję zwierząt 
domowych, Weterynarję. 

Docent WI. Tyniecki: Encyklopedję leśnictwa. 

Docent dr. E. Till: Naukę ustaw rolnych. 


Liczba uezniów zapisanych na rok szkolny 1876/7 
wynosi 51 — z tych: 
Synów właścicieli dóbr jedyna > 
» dzierżawców dóbr . ME, 
„  ofiejalistów prywatnych 7 
„ urzędników, inżynierów itd. 8 
„ księży i i $ PRA 
Razem jak wyżej N 
Pod względem studjów odbytych przed wstą- 
pieniem do szkoły Dublańskiej, znajduje się: 


*) Pan Kisieliński, w tym czasie właśnie mianowanym został 
nadzw. profesorem w instytucie technicznym w Krakowie, do czasu 
więc w wykładach w Dublanach pozostanie luką. 


Z ukończonem niższem gimnazjum lub niższą szkołą 
realną (przyjętych na podstawie egzaminu wstępnego) . 15 
Z ukończoną 5 i 6 klasą gimnazjalną lub realną . 13 

Z ukończonem wyższem gimnazjum A F . 16 

Ze studjami uniwersyteckiemi i technicznemi ACZ 

Z ukończoną szkołą handlową ; R i ABA | 
Razem jak wyżej . 51 
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Wiadomości literackie. 


Romuald Sobolewski: Weterynarja popularno - gospodarcza do 

podręcznego użytku dla rolmików. Opracowana według najnowszych 

Źródeł z 93 drzeworytami w tekscie. — Warszawa, nakład Biblioteki 
rolniczej 1876 r. w zwycz. 8vo str. III, 808, IV. 


W numerze 6. „Rolnika* z b. r., wspomnieliśmy o po- 
dobnej treści dziele dr. Haubnera. Cóż za ogromna różnica 
między obydwoma! O iłe weterynarja Haubnera stoi na- wy- 
sokości nauki i potrzeb każdego wykształconego rolnika, o 
tyle p. Sobolewski z swą książką zniżyć się stara do naj- 
niższego poziomu w tym względzie. Podręcznik p. S. należy 
do liczby tych, do których wykształcony hodowca nie ma po 
co zaglądać, mniej zaś wiadomości posiadający rolnik , nie 
nauczy się więcej nad to, co się nauczyć może z każdego 
kalendarza rolniczego, tj. znajdzie wskazówkę, co w danej 
chorobie zwierzęcia użyć potrzeba, by je ochronić od dal- 
szych złych następstw. Słowem, cała część terapijna zasadza 
się na suchem wyliczeniu środków leczniczych, o działaniu 
zaś ich, szanowny autor zostawia odłogiem czytelnikowi całe 
pole domysłów i zgadywań. Naturę choroby i jej rozmaite 
stadja i następstwa jak: zimnieę, gorączkę, słówkiem 
nie objaśnia. Ztąd też trudno wymagać, aby objaśniał, eo to 
jest leczenie i jakie metody jego zastosowują się w praktyce 
it. p. O tem wszystkiem nie się nie dowie czytelnik, tak 
iż, gdyby nie ufność nasza, iż p. S., będąc weterynarzem 
w rzeźni na solcu w Warszawie, śledzi zapewne za najnow- 
szemi leczniczemi środkami dla zwierząt, rzec byśmy mogli, 
iż stare podręczniki weterynaryjne Kurowskiego i Lewan- 
dowskiego, odpowiedniejsze są potrzebom naszych rolników, 
niżeli weterynarja p. Sobolewskiego. 

Najlepszym rozdziałem całego dzieła jest część Vta 
„kucie koni* i choroby kopyt, którą drzeworyty zamie- 
szezone w tekscie objaśniają. 

Podział chorób na „wewnętrzne niezarażliwe 
i zarażliwe* sam przez się jest dobry, ałe opis chorób 
następuje nie podług organów, które za siedlisko mają , lecz 
alfabetycznie, co nadaje książce podobieństwo do encyklopedji 
weter., skoro obok opisu choroby spotykamy opis narzędzia 
chirurgicznego, jeżeli nazwa jego od tej samej zgłoski się 
zaczyna, np. obok opisu choroby „pipaka“ (Tumer cam- 
paniformis), opis pensetów. Choroba węgrów i włośnicy 
zajmuje w książce p. S. całe 20 str. i jest prawie dosło- 
wnym odpisem z dziełka jego „Hodowla trzody chlewnej* 
1875, o którego wartości w „Przeglądzie krytycznym* w Nr. 
12 z 1875 r. mieliśmy już sposobność mówić. Opis tej dość 
częstej pomiędzy naszą nierogacizną choroby, stracił jednak 
wiele na tem, iż w weterynarji nie uważał autor za stoso- 
wne pomieścić drzeworyty, które w jego „Hodowli“ się znaj- 
dują. Uderza nas wreszcie sprzeczność i wahanie się widoczne 
p. Sobolewskiego w kwestji zastosowania w terapji kwasu 
salicylowego, o którego zbawiennych skutkach przy użyciu 
tak w wewnętrznych chorobach, odznaczających się skłonno= 
ścią do gnicia krwi n. p. w cholerze, tyfusie, szkarlatynie, 
jak przy operacjach i w leczeniu ran itp. w swej „Hodowli“ 
stara się przekonać — tu zaś nic nie mówi. Czyżby do- 
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świadczenia Thierscha, Kolbego (wynalazcy) i Heydena 
uwieńczone dobrym rezultatem, okazały się niedokładnemi? 


Dr. Z. Rościszewski. 


—— 0 A DY mŘŘŘħ 


Ceny najmu na wsł w Galicji wschodniej 
w czasie od 15. Lipca do końca Września b. r. 


Większość korespondentów, których komitet c.k. galic. 
Towarzystwa gospodarskiego zaprosił do nadsyłania perjo- 
dycznych raportów o stanie urodzajów, raczyła uwzględnić i 
dalszą prośbę komitetu nadsyłając w końcu każdego raportu 
doniesienie o cenach najmu, jakie się praktykowały w okolicy 
przez korespondenta zamieszkałej. W ten sposób zebrano 
materjał, który poniżej podajemy. Mimo, że między temi 
cenami najmu brak dat nie jednej strony ze wschodniej 
części kraju, mimo, że nie wszystkie daty są równie szcze- 
grono, niektóre bowiem ograniczają się na cyfrach bez po- 
ania wyraźnego, jaką robotę wynagradza się podaną zapła- 
tą, przywiązujemy wartość do tego materjału i sądzimy, że 
publikacja onegoż będzie dla wielu czytelników „Rolnika* 
ciekawą. Mamy tu bowiem ceny najmu ze znacznej prze- 
strzeni kraju, doświadczony zaś gospodarz skombinowawszy 
czas, z którego daty pochodzą, z zajęciami, jakie pod tę 
porę gospodarzowi podjąć wypada, zrozumie gołosłowną cy- 
frę, tak więc zestawienie dąt o cenach najmu, mimo swych 
powyżej wytkniętych niedostatków, może zawsze rzucić nieco 
światła na stosunki robctnicze, ich łatwość lub trudność, 
pozwala robić pod tym względem porównania między jedną 
a drugą okolicą kraju i musi się przyczynić do wyśledzenia 
tak ważnego czynnika, jakie jest przy obliczeniu kosztów 
produkcji rolniczej, wysokość cen najmu ciągłego. Rozumie 
się samo przez się, iż zestawienie dat z kilku miesięcy nie 
może w tym celu dostarczyć materjału dostatecznego, daty 
podobne zyskają dopiero na wartości, gdy się je zbierze 
z dłuższego przeciągu czasu i w tej teź myśli, że przy u- 
przejmem współdziałaniu pp. korespondentów, będziemy 
w stanie podawać perjodycznie daty o cenach najmu, publi- 
kujemy ten materjał in crudo, tak jak go otrzymaliśmy — 
spożytkowanie go może nastąpić z czasem w miarę wzrostu 
i wartości dat, dziś idzie o to, by zebranego choćby nido- 
statecznego jeszcze materjału nie uronić. O ile nam wia- 
domo, nie zbierano u nas dotychczas dat o cenach najmu 
systematycznie i stale, cenny początek zrobiono pod tym 
względem w pracy przedłożonej ostatniemu sejmowi pod tytu- 
łem: „Nieurodzaj r. 1875 w Galicji“, nie może więc być 
jak tylko z pożytkiem, jeżeli korzystając Z uczynności pp. 
korespondentów, gromadzić się będzie dalej daty w tym kie- 
runku. 

Po tych kilku słowach usprawiedliwienia dla już ze- 
branego materjału i wyjaśnienia intencji, która publikację 
spowodowała, przechodzimy do dat samych, podając je w czte- 
rech działach stosownie do terminów, w których je nade- 
słali pp. korespondenci i szykując je mniej więcej według 
wysokości podanych cyfer, to jest zaczynamy wszędzie od 
okolic, gdzie cena najmu była w porównaniu z innemi wię- 
cej wygórowaną. 


1) Ceny najmu w połowie lipca b. r. 


W okolicach Kult płacono siekiernikowi 80 ct, za dzień, 
zaś robocizny żeńskiej 45 ct. w. a. 

W okol. De/atyna brał kosarz 70 ct., grabacz 50 ct., 
kobieta 45 ct. w. a. 

W okolicach Ottynii i Tłumacza płacono kosarzowi 60— 
10 ct., tak samo siekiernikowi, żeńcom zaś i przy okopy- 
waniu lub grabieniu po 40 ct. w. a. dziennie. 

W okolicach Borszczowa brał kosarz 50 ct., od kopy 
zaś użętej płacono 40—50 et. w. a. 


W okolicach Brzeżan płacono kosarza 5O et. w.a., dziewce 
40 ct. w ogóle za dzień pracy 40 ct., poganiaczewi 20 ct. w.a. 

W okolicach Podhajec płacono dzień robocizny męskiej 
30—50 ct., żeńskiej 25—35 et. w. a. 

W okolicach Uhmowa nie było w ogóle z początkiem 
Żniwa trudno o robotnika, łatwiej jednak godził się robotnik 
na kopy niż na dnie, i tak płacono za kopę wyżętą i zwią- 
zaną 25 ct., cena zaś robotnika na dnie szła od 20 do 40 
a nawet i 50 ct. w. a. 

W okolicach Radziechowa płacono za dzień robocizny 
męskiej 40 -50 ct., żeńskiej 20—24 et. w. a. 

W okolicach Zółkwż płacono: robotnikowi 
50 et. w. a. 

W olicach Kamionki Strumiłowej płacono za kopę żyta 
małego snopa 35 ct., kosarzowi 50 ct. w. a., o poganiacza 
było nader trudno. 

W okolicach Złoczowa i Zborowa było w ogóle o ro- 


od 25 do 


botnika trudno dosyć, mężczyźnie płacono 35—40 ct., ko- / 


biecie 20—25 ct. w. a. 


W okolicach (ieszanowa płacono robotnikom od 20— | 


40 ct. w. a. 

W okolicach Rawy, Magierowa płacono kosarzowi 35 
ct., żeńców po 30 ct., a od kopy po 40 ct. w. a. 

W okolicach Stryja kosarzom, którzy jeszcze z końcem 
czerwca brali po 30 ct., płacono w połowie lipca 40i 42 ct., 
do grabienia płacono po 30 ct. w. a. 

W okolicach Horodenki było o robotnika bardzo tru- 
dno, płacono po 30—40 ct. w. a., z rozpoczęciem zaś żniwa 
najem na pieniądze ustawał a żniwo odbywało się za 1Oty, 
listy lub 12sty snop. 

W okolicach Ułaszkowiec płacono za dzień robocizny 
męskiej 40 ct., za dzień robocizny żeńskiej 30 ct., a od 
kopy po 35 et. w. a. e 

W okolicaeh Brodów było o robotnika jeszcze łatwo, 
płacono od kopy żętej 35 ct., od związanej za żniwiarką po 
15'ct' w.'a. 

W okolicach Zbaraża pomimo, iż żniwo w połowie 
lipca nie było rozpoczęte, było już o robotnika trudniej jak 
poprzednio. Mężczyznie płacono 40ct., kobiecie 25 et. w. a. 

W okolicach Baligrodu placono dzień robocizny mę- 
skiej 36—40 ct., czeladzi po 14 ct. w. a. 

W okolicach Pruchnika płacono od 35—40 et. w. a. 

W okolicach Turki płacono 25, 30 i 40 ct. w. a. 

W okolicach MWiżankowie płacono od żniwa żyta i rze- 
paku po 30 et. w. a., cena ta jednak, jak korespondent słu- 
sznie przewidywał, nie utrzymała się w dalszym ciągu zbio- 
rów (jak niżej). 

W okolicach Sądowej Wiszni płacono żeńcom również 
po 30 ct. w. a. 

W okokolicach Leska i Ustrzyk płacono od 20 —30 ct. w. a. 

W okolicach Bóbrki płacono robotnika przeciętnie po 
25 ct. w. a. 

Sprzężaj parokonny płacono dziennie 1 złr. 20 ct. w.a. 


(0. d. n.) Józef Ekielskt. 


Część urzędowa. 


PRAWOZDANIE 


Rady Oddziału Bobreckiego z wykładów weterynarji popu- 
larnej odbytych w Bóbroe od dnia 5go do l6go Września 
1876 roku. 


Rada Oddziału Bobreckiego ma zaszczyt złożyć nastę- 
pujące sprawozdanie, z odbytego w Bóbrce kursu weterynazcji 
popularnej dla pp, nauczycieli ludowych i gospodarzy wiej- 


skich, trwającego od 5 do 16. Września 1876 r. 


= 
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Po nabożeństwie odprawionem z inicjatywy miejscowego 
piebana Wielebnego ks. Andrzejewskiego, rozpoczął się kurs 
weterynarji 5. Września o godzinie 9tej rano w obecności 
Władz autonomicznych i członków Rady Oddziału w lokalu 
szkoły 4-klasowej dozwolonym na ten cel przez miejscową 
Władzę szkolną. 

Przewodniczący Oddziału powitał zgromadzonych słu- 
chaczy, wykazując cel kursu i potrzebę nabycia tej dotych- 
czas tak zaniedbanej umiejętności, poczem przedstawił pre- 
legenta w osobie p. Piotra Pawlikiewicza c. k. dyplomowa- 
nego weterynarza. 

Słuchaczy stałych zgłosiło się 42, z tych: 
Nauczycieli ludowych OSO | 
Gospodarzy wiejskich . 11 
or. ARCO ZERO. 
Oficjalista prywatny . . „ . . 1 

Wykłady odbywały się codziennie od godziny 8—lltej 
przed południem a od godziny 3—$5tej często i dłużej po 
południa, i obejmowały następujące działy : 

1. Ogólny zarys anatomii awierząt domowych; 

2. Ogólny zarys fizjologii zwierząt domowych; 

3. O środkach zaradczych; 

4. O chorobach pospolitych rychłego wymagających 

ratunku; 

5. O pomocy przy porodach ciężkich i utrudnionych. 
i Jako środki naukowe do sekcji zakupił Oddział konia 
i krowę, a otrzymał na ten cel owcę w darze od swego 
przewodniczącego. 

Wny Władysław Obertyński, właściciel majątku Łanki 
koło Bóbrki, przyzwolił z godną naśladowania gotowością, 
na odbywanie ćwiczeń praktycznych w swych oborach, gdzie 
mnogie okazy różnego rodzaju bydła, obfitym były dla slu- 
chaczów materjalem, co też nie mało przyczyniło się do zro- 
zumienia teoretycznych wykładów. , 

Rada Oddziału wyraża W mu Obertyńskiemu swą wdzię- 
czność i serdeczne podziękowanie. 

Pan weterynarz Pawlikiewicz, wykładał umiejętnie, 
bardzo przystępnie i z wielkiem ząmiłowaniem, nie szczędził 
pracy i trudów — często do późnego wieczora przechodził 
z każdym z słuchaczy osobno, wykładany już przedmiot; 
można wyrzec, z całą sumiennością, iż pełnił więcej jak mu 
nakazywał obowiązek; to też kurs weterynarji nadspodzie- 
wane w tak krótkim czasie wydał owoce. 

Najlepszym dowodem odniesionej korzyści był popis, 
' który się odbył 15. Września po południu w obecności Wgo 
starosty p. Mieczysława Marassé i członków Rady Oddziału. 

Popis ten trwał kilka godzin, pytani byli wszyscy 
kilkakrotnie tak pp. nauczyciele jak gospodarze wiejscy. 
Odpowiedzi były nader zadawalniające, nie mechanicznie 
wypowiedziane, lecz zaamionujące zrozumienie rzeczy. 

Szezególnie przyswojono sebie gruntownie tak niezbę- 
dne działy weterynarji dla gospodarza wiejskiego, jakoto: 
wszelkie choroby — zastósowanie środków zaradczych — po- 
znawanie wad w organizmie zwierzęcym. 

Notatki robione według podań p. prelegenta zostaną 
dla pp. nauczycieli bardzo dobrym tej umiejętności podrę- 
cznikiem. 

Po odbytym popisie, podziękował przewodniczący ser- 
decznemi słowy p. prelegentowi za jego gorliwość, której 
jedynie zawdzięczyć należy, iż w tak krótkim czasie tak 
świetne osiągnięto rezultaty. Żegnając pp nauczycieli położył 
tymże na śerce, by wyniesioną z kursu nową gałęź umieję- 
tności szerzyli u ludu, który nauczać i kształcić jest ich 
szlachetnem i wzniosłem zadaniem. 

P. Szczepan Buła nauczycie] z Dzwinogrodu, podzię- 
kował w pięknej przemowie przewodniczącemu Oddziału ZA 
którego staraniem kurs urządzonym został; p. prelegentowi 
wyraził wdzięczność i serdeczne podziękowanie w imieniu 
swych kolegów. 


Z przykrością nadmienić tu wypada, iż pomimo licznych 
ogłoszeń w dziennikach krajowych i zaproszeń wystósowa- 
nych do szanownych członków Oddziału, obszarów dworskich 
i gmin, nikt nie raczył zaszczycić wykładów swą obecnością, 
choćby tylko z ciekawości. 

Dla panów nauczycieli ludowych, którzy zobowiązali 
się słuchać kursu bez przerwy, przeznaczyła Rada Oddziału 
stypendja po 1 złr. dziennie i 2 złr. tytułem zwrotu kosztów 
podróży; nie dopełnienie powyższego warunku, pociągało za 
sobą nie wypłacenie dziennie przeznaczonej kwoty. Wypad- 
ków takich nieusprawiedliwionych było bardzo mało. 

Gospodarze wiejscy utrzymywali się własnym kosztem, 
co jest bardzo pięknym objawem, gdyż powodowała niemi 
li chęć nabycia tej nauki. Jednemu tylko zagrodnikowi przy- 
znała Rada Oddziału pieniężny zasiłek. 

Oddział posiadał następujące fundusze na urządzenie 
kursu: 


Wykazana przez Szanowny Komitet subwencja 


w kwocie . 3 s > . . 300 złr, 
Dar Świetnej Rady pow. Bóbreckiej NASA jg: 
Razem 350 złr. 


Wydatki urządzenia kursu wynosiły mianowicie: 
a) Stypendja dla 28 nauczycieli 
ludowych. iistri 0,831 
b) Honorarjum weterynarza pana 
Pawlikiewicza . . . . . 
c) Przykupno konia do sekcji 
d > krowy » A 
e) Materjały do pisania 
f) Korespondencje, portorja itd. 
g) Ostemplowanie kwitów . 
h) Pomocenikowi za 4sekcje à 60 c. 
i) Różne mniejsze wydatki s 


Razem 345 złr. 60 ct. 


Pozostało z pow. sumy w kasie Oddziału 4 złr. 40 ct. 
jak to uwidocznia załączony szczegółowy udokumentowany 
rachunek. 

W skutek zapadłej jednogłośnej uchwały, ma zaszczyt 
Rada Oddzlału złożyć serdeczne podziękowanie Szanownemu 
Komitetowi za uzyskaną subwencję w kwocie 300 złr. — 
Świetnej Radzie powiatowej Bóbreckiej za dar 50 złr. i Szan. 
Administracjom dzienników krajowych za bezpłatne ogło- 
szenia o odbyć się mającym kursie weterynarji. 

Z Rady Oddziału Bóbreckiego c. k. Tow. gosp. gal. 


Szołomyja 11. Października 1876. 
Przewodniczący: 
Seweryn Henzel. 


3 złr. 70 ct. 
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Rozmaitości. 


ość robotników potrzebną do różnych rodzajów 

kultury oblicza dr. Hirth „N. landw. Ztg.* jak następuje: 

potzeba dni roboczych na jeden morg pruski (na austrjacki 
dwa razy więcej): 


asz 8. 

poka 14, 

tytoniu 67, a zatem tyle co na 81/, mrg. paszy, a 5 mrg. zb. 
konopi 80, , A TUR Se MYGSE 
chmielu130, ę 16 


» » » » 14 
Zatem pasza i zboże zaliczają się do płodów mało rąk 
wymagających, tytoń, konopie i chmiel zaś wymagają dużo 
ręcznej roboty; dadzą się więc uprawiać z korzyścią tylko 
tam, gdzio rąk jest podostatkiem i takowe tanio dostać 
można. 
Nie więc dziwnego, że więksi posiadacze coraz bardziej 
ograniczać muszą uprawę tych płodów, których nie są w sta- 
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nie obrobić w czas, ani tak tanio, aby im uprawa zysk 
należyty przynosiła. Stosowniejszemi są one dla mniejszych 
posiadaczy, którzy swoją pracę przy ich uprawie dobrze 
spieniężyć mogą. 

Wiadomości o cenach, jakie płacą za stadników 
w Ameryce u nas mogą się wydawać, jakoby wyjete były 
z „Tysiąca nocy i jednej*, tak są kolosalne i nieprawdopo- 
dobne. Penowie Winslow i Pratt z Massachusetts sprze- 
dali podług „Milchzeitung* Nr. 170 z b. r. panu Emery 
Cobb z Illinois sześcioletniego byczka, Shorthorna „Nine- 
teenth Duke of Aidrie* tylko za sumę 10.000 dolarów. Byk 
ten jeszcze w 1873 r. na urządzonej przez Mr. Alexandro 
aukcji bydła, kupiony był za 2.000 dolarów. Lecz nie dość 
na tem. Taż sama gazeta donosi, że pułkownik Holloway 
także z Illinois sprzedał pulkownikowi W. E. Simmsowi z 
Kentuncky piętnastomiesięcznego byczka tejże rasy „Faath 
Luke ef Hilhurst* za 12.000 dolarów, którego przed pięciu 
miesiącami w Canadzie kupił od W. H. Cochrana już za 
1.000 dolarów. 


faloniarryk miejscowy i zamiejscowy. 


Od 28. Lutego do 4. Marca 1877 r., międzynarodowa, 
wystawa wyrobów z mleka w Hamburgu. 


Część handlowa. 


Targ zbożowy w Krakowie, dnia 26go i 27g0 
Października. A 
Roboty w polach, wstrzymują właścicieli od wysyłania 
zboża na targi graniczne, gdyż wszystkiemi siłami upra- 
wiają, zasiewają grunta i wykopują ziemniaki, z tych po- 
wodów dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wyniósł 


zaledwie 600 korcy. Ceny wskutek większego popytu pono- 
wnie podniosły się. 

Płacono pszenicę za 237 fnt. polskich 'od 39 złp. do 
43 złp. — gr. — czerwoną od 40 do 44 złp. — białą od 
41 do 45 złp. — gr.-— żyta za 227 fut. pols. od 30 do 34 
złp. do —*— złp. — jęczmień za 202 fnt. pols. od 22 złp. 
do 26 złp. — owies za 138 fnt. pols. od 15 złp. do 17— 
złp. — groch za 250 fnt. od 383 do 40 złp. — proso za 210 
fot. złp. — — 

Stosunki w handlu zbożowym od ostatniego targu nie 
zmieniły się; dowóz zboża z powodów powyżej przytoczonych 
nie wielki, a przecież przy małym dowozie, a więcej oży- 
wionej chęci kupna przedaż jest łatwiejsza, ceny jednakowoż 
pozostały prawie te same lub o niewiele podniosły się. 
Z Prus chociaż nie wielu było kupców, przecież dowiezione 
zboże w krótkim czasie na Kleparzu rozkupionem zostało. 

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 10:20 
do 10:75 złr, — czerwoną od 1050 do 11:75 — białą od 
10:75 do 12:— — żyto piękne polskie za 100 kilogr. od 
9:25 do 9:26 — podolskie od 8*75 do 9:30 — jęczmień pię- 
kny dla browarów za 100 kilogr. od 8:20 do 8:72 — na 
paszę od 7:60 do 8:25 — owies za 100 kilogr. od 7:90 do 
8:50 — groch od 8— do 13:— — fasolę od 9:— do 13:50 — 
jagly od —*— do —— — tatarkę od 7:25 do 7:75 — proso 
od —— do — — — rzepak zimowy od 17:— do 17:50 — 
rzepak letni od 17:— do 17:75. („Czas*.) 


Telegramy zbożowe. Wiedeń 28. Paździer. Okowita 28-85 do 
—.— Buda Peszt. Pszenica 11:10 do 11:60. Pszenica na jesień 10:55 
do 1065. Berlin Pszenica na wrzesień, paźdz. 209:50, żyto loco 155, 
żyto na paźdz., listop. 1050, okowita loco 58:20. Szczecin Pszenica 


OTE NEFFOS 


na jesień, 207:—, pszenica na wiosnę 208 do ——, rzepak 333.— 
mark. 
m 
ada. Om 


mz — „A 


L. Zieleniewski 


Najstarsza krajowa fabryka machin i narzędzi roln., 
Reprezentacja i składy najcelniejszych firm angielskich i 
niemieckich. 


Lokomobile 


(3—9) 


NKOGANIE DAT. | 


r r FTA 


WE za nes HR za A i za 


słynne pługi, siewniki, 
HOP młocarni i kieratów obecnie w ruchn. 


GORBZELLAN L= 


z najnowszemi aparatami, Kufy spirytusowe, Młyny, 
Tartaki, Fabryki Spodium; na żądanie świadectwa. 
Odiewarnia „Huta Zofiić wszelkich maszynowych i 
budowlanych artykułów. 


Przyjmuje się wszelkie reparacje. 
Monterów i inżynierów posóła się na Żądanie. 


Plany bezpłatnie. 
Ceny najniższe — Kredyt na raty. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


PODRĘCZNIK 
MECHANIKI ROLNICZEJ 


dla praktycznych gospodarzy. 


Poradnik gospodarski 
przy wyborze i użyciu narzędzi i machin rclniczych, 
ze 128 rycinmi w tekscie 
opracował: 


Tomasz Mylsixi 


profesor inżynierji wiejskiej w szkole wyższej agronomicznej 


w Dublanach. 


PRAKTYCZNY 
ECZĘAcCa gospodarczy 


przez 
G. C. Patziga 
podług ósmego niemieckiego wydania 
opracował ; 


EL. Turczyński. 


"W YOEDESLIPSNE "7 


Popularno-medyczna książka. 


We wszystkich księgarniach, jako też za poprzedniem na- 


i i i à desłaniem pocztą opłaconą 10-ciu marków pocztowych po 10 fen.. 
I narzędzi rolniczy ch j można nabyć wprost z Richter’s Verlags-Anstalt (księgarni nakla- 
dowej) w Lipsku książkę: : 


Z 3 || 0 K F (0 p Dra Aire Metodę naturalnego leczenia, 
3 Cena 1 M. za egzempl. Tejże ilustrowanej, 400 stronic 
a (1 obejmującej książce, a osobliwie w niej zamieszczonemu sposobowi 


leczenia się, zawdzięczają tysiące osób swoje zdrowie. Liczne 
w niej zamieszczone zaświadczenia i listy pochwalne do- 


we Lwowie, ulica Mayera nr. FA GB wodzą, że nawet tacy chorzy pomocy i ulgi przez nią do- 


znali, którzy już ani nadziei na wyzdrowienie nie mieli; 
ddla tego też tej osobliwe j książki w żadnej familii brako- 
wać nie powinno. 
SAF" Przy kupnie żądać należy wyraźnie: „illustrowane 
b | oryginalne wydanie z Richter's Verlags-Anstalt (księgarni 
f nakładowej) w Lipsku“ (Leipzig), która to księgarnia także 
| 


poleca: 
ib Fiokomibile 
Miłocarnie 
Mity mlci 


wyciąg gratisowy z tejże książki pocztą opłaconą na żądanie bez- 
płatnie rozsyła. 
p t 


i ES 


Cylindry 
Sieczkarnie 
Szrotowni!si 


, Szatkownice 

Ę Szarpacze 
Parniki 
Pompy 
Sikaw xi 


Przy tej sposobności donosi, że warsztat re- JD Ą | | a | 
paracyjny przeniósł na tak zwaną Szumanówkę i Gla | ton Å Shuttleworth 
na Rurach. Wszystkie części składowe, pasy i oliwę “p A l 


'UYDIĄZNoueJj 
yorys|e!3Sue 
yorysueykJoswe >Asqej Z 


doskonałą do maszyn ma zawsze na składzie. ; ; z 
BSG" Kredyt stosownie do umowy udziela się. Lwów ulica Gródecka |. 22, 
polecają znajdujące się na ich składzie : 


Młocarnie kieratowe 
z wytrząsaczem słomy i bez 


Maszyny do wydobywania torf eeii masene; 


na 6 do 8 stóp głębokości — z najnowszemi ulepsze- Młocarnie ręczne, 


niami i znanej trwałości i praktyczności, poleca i udziela sieczkarnie , srótowniki. 
bliższych objaśnień gniotowniki, krajacze bu- 


raków, 
fabryka patent. maszyn torfiarskich 


W. A. BROSOWSKIEGÓ BIES" |Ilustrowane prospekta gratis- i franco. TRG 


w Jasenitz pod Szczecinem. 


Pernolleta Trieury, 
(cylindry do oddzielania 
groszku), 
Wignetta Sortowniki, 
młynki do czyszczenia 
zboża i łuskacze 
kukurydzy. 


DE PZ POO ER 


(Patent - Torfstechmaschinen -Fabrik von 
W. A. Brosowsky in Jasenitz bei Stettin) (8—?) 


ES” Do dzisiejszego Nr. „Rolnikać, dołącza się dodatek: „Przewodnik rolniczy“ Nr. 10. i Prospekt patento- 
wanej Źniwiarki Zakładów Lilpop, Rau i Loewenstein w Warszawie. 


nw w NĄ 

Tressé: O przyczynach ubóstwa ludu i braku komasacji gruntów, Henryk hr. Wodzieki. — Kilka uwag nad ogólnym u nas stanem hodowli, 
Dr. Z. Rościszewski (ciąg dalszy), — O materjale nawozowym w powszechności przez J. J. (dokończenie). — List otwarty do Ko- 
mitetu c. k. gal. Tow. gosp, w ważnej sprawie udzielania kredytu dla rolnictwa przez bank narodowy. — Wiadomości bieżące. — 
Wiadomości literackie. — Ceny najmu w Galicji wschodniej. — Część urzędowa. — Rozmaitości. — Kalendarzyk miejscowy i za- 
miejscowy. — Część handlowa. — W odcinku: Kronika rolnicza, Rębajło. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny D. Abrahamowicz. Z drukarni K. Pillera. 


